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TO GROMADNY ODZIAŁ 

W WYBORACH! 
NA STRONIE 6. DRUKUJEMY TERMINARZ WYBORCZY 

DZIEJE NARODU 
BEZ PAŃSTWA 

Omówienie 

„Dziejów Polski 

Porozbiorowej" 

Mariana Kukiela 

napisał 

Paweł Zaremba 

Gen. dr Marian Kukieł 

BYŁEM bardzo młodym chłopcem 
gdy po raz pierwszy czytałem 

„Jazdę polską nad Moskwą", w popu­
larnym, broszurowym wydaniu. Czy­
tanie szło nieskładnie bo z językiem 
ojczystym sporo jeszcze było trud-

cieka jej. treści, świadomie pozosta­
wia miejsce na zdanie przeciwne; po­
zostawia rozległe pole innym meto­
dom badawczym i innym wnioskom. I 
dzięki temu uczy. Uczy historii w jej 
czystej i szlachetnej formie, nie spa-

ności. Lecz przecież i treść i melodia czonej historiozofią, nie skalanej 
opisu bitwy pod Możajskiem tak drętwą wiarą w dogmat determiniz-
mocno zapadły w umysł, że do dziś mu ani nie wykoszlawioną przez pus-
zwrot „jeno lekkiej jazdy teatralna 
postać" potrafi mnie i wzruszyć i o-
czarować liryczną barwą epicznego 
opisu. Później, gdy już nauczyłem się 
i rozumieć lepiej i porównywać i 
oceniać, przyszła lektura innej książ­
ki Mariana Kukiela. Był nią „Rok 
1812", niedościgły literacko wzór o-
pisu sprzężonego z żelazną logiką ana­
liz/. Wrażenia utrwaliły się na za­
wsze i są świeże takie dziś po tylu 
latach gdy przypada mi zaszczytne 
zadanie napisania recenzji o ostat­
nim t dzieł Mariana Kukiela. 

YTrażeniom towarzyszyło i towarzy­
sz uczucie wdzięczności. Jest to uczu­
cie bardzo złożone. Wiele w nim pier­
wiastka osobistego, podobnego do 
wdzięczności jaką odczuwa uczeń dla 
nauczyciela, którego nauk słuchał z 
daleka i starał się je zapamiętać i 
^zyskać, chociaż nauczyciel nie wie-
jział zgoła o istnieniu ucznia. Lecz 
najistotniejszą jest wdzięczność nie-
osobowa jakdyby, wdzięczność za to, 
że w osobie Mariana Kukiela histo­
riografia polska posiadła autora wyz­
bytego maniery, lekceważącego sobie 
kanony mody historycznej w danej 
chwili popłatnej i dążącego do pozna­
nia i namalowania prawdy bez retu­
szu dyktowanego przez politykę lub 
tak zwaną, „ideologię historyczną". 
Marian Kukieł ustrzegł się choroby 
tidawadniania tez z góry postanowio­
nych, ustrzegł się pokusy walki z 
umarłymi. Walkę taką z namiętnym 
żarem prowadzi wielu historyków, 
gdy trawi długie lata pracy badaw­
czej i pisarskiej na wychwalanie albo 
potępianie kogoś kto ani się już obro­
nić ani podziękować nie może, lub na 
potępianie czegoś co się już nie odsta­
nie. 

Kukieł nie polemizuje z przeszłoś­
cią, lecz ją opisuje, tłumaczy i flo-

tosłowie „misji dziejowych" lub „na­
rodowych przeznaczeń". Wynik jego 
pracy nie jest „myślicielstwem histo­
rycznym", które jakże często zasłu­

guje na lapidarniejsze określenie 
„historycznego mędrkowania". Jest 
syntezą opartą na opisie. Jest to syn­
teza podręcznikowa w najlepszym te­
go słowa znaczeniu, gdyż zapoznając 
czytelnika z faktami pozwala mu i 
zachęca do wysnuwania własnych 
wniosków, poto by wysiłkiem włas­
nym powiązał to co było z tym co jest. 
Kukieł uczy myśleć. 

A przy tym — zasługa to nie 
mniejsza — nie nuży lecz porywa. 
Jedyna to metoda gdy się chce skrze-
sać miłość i entuzjazm do historii: 
łączyć w swym pisarstwie wiedzę, 
która pozwala na staranną selekcję 
faktów, z prawidłową konstrukcją li­
teracką. Opowiadanie historii wyma­
ga talentu, talentu który należy roz­
wijać i pielęgnować by nie wypaczył 
się w ustawiczną dysertację, z jakiej 
maty lub żaden płynie pożytek dla 
zwykłego czytelnika. Kukieł jest mis­
trzem stylu. Pod jego piórem język 
polski migocze pełną gamą subtelnych 
odcieni pojęciowych i wiąże słowa w 
okresy równie piękne narracyjnie co 
ściśle wykładające myśl. Nawet su­
cha rzekomo terminologia, gdy jej 
używa wielki pisarz, wzbogaca język 
zamiast zamieniać go w nieznośny 
żargon fachowy. Plastyka opisu, 
wzmocniona niekiedy patosem i ka-

(Dokończenie na str. 3) 

TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

HEATH I RUSK ODWIEDZAJĄ STOLICĘ 
ZACHODNIEJ EUROPY 

•Stolice zachodniej Europy stały się 
ostatnio celem kolejnych wizyt mi­
nistrów W. Brytanii i Stanów Zjed­
noczonych, Edwarda Heath'a i Deana 
Rusk'a. Były to prawdziwe błyska­
wiczne, w stylu zmarłego Sekretarza 
Stanu Foster Dulles'a podróże, pod­
czas których w ciągu kilku dni od­
wiedza się szereg państw i rozmawia 
po kilka godzin z szefami ich poli­
tyki. Heath, minister stanu W. Bryta­
nii do spraw Wspólnego Rynku, skła­
dał swoje wizyty między 15 a 18 
czerwca w Paryżu, Bonn i Hadze, po 
czym rozpoczął się 19 bm. także od 
stolicy Francji terminaż objazdu ame­
rykańskiego Sekretarza Stanu, planu­
jącego konferencje w Bonn, Rzymie, 
Londynie, Lizbonie i rzekomo także 
innych zach. europejskich krajach. 

Obie te podróże do zach. Europy, 
stanowiące zresztą wyraz jej wzmożo­
nej roli i światowego znaczenia, wią­
żą się z strukturalnymi przemianami 
w ramach przymierza Atlantyckiego, 
będącymi obecnie główną troską za­
chodnich rządów z amerykańskim na 
czele. Przemiany te są następstwem 
wzrostu siły a nie słabnięcia i dlate­
go nie powinny wywoływać nastrojów 
pesymizmu. Musi być jednak troską 
kierowników polityki zachodniej dbać 
aby przejściowy ten okres przegrupo­
wania trwał możliwie krótko i prze­
de wszystkim, aby nie nadwerężył jed­
ności sprzymierzonych w stosunku do 
bloku sowieckiego. Główne sprawy, 

PAWEŁ HĘCIAK 

DOM IMIENIA OJCA M. KOLBE 

Fragmenty z uroczystości otwarcia i poświęcenia Domu im. o. Maksymiliana Kolbe w Londynie. Zdjęcie 
górne z prawej: księżna Maryna (w środku) opuszcza namiot, pod którym odbyła się uroczystość Otwarcia. Na 
prawo od niej The Hon. Mrs. Douglas Woodroff — przewodnicząca Ligi Kobiet Katolickich. Z lewej w stroju 
krakowskim mała Karolinka Zabłocka z kwiatami w ręku, które wręczyła księżnie Marynie. Zdjęcie z lewej: 
następnego dnia odbyły się uroczystości polskie, zakończone poświęceniem Domu. Na podium goście. W środku 
opat benedyktynów na Ealingu, na prawo od niego The Hon. Mrs. Douglas Woodroff, następnie ks. inf. B. Mi­
chalski oraz hr. J. Zamoyska. Na lewo od opata benedyktynów ks. prał. W. Staniszewski. Przemawia o. Jan 

Burdyszek — franciszkanin, uczeń Ojca Kolbe. Fot. W. Bednarski 

ZAGADNIENIE ludzi starszych i 
samotnych .. Któż z nas o tym 

myślał przed 20 a nawet 15 laty? 
o Polakach, którzy w tej zawierusze 
wojennej stracili domy rodzinne 
najbliższych a decydując się pozo­
stać na emigracji przyjęli na siebie 
jednocześnie wielki ciężar, który na­
zywa się samotnością, którą — w 
miarę upływu lat, w miarę upływu 
sił i utraty zdrowia — coraz trudniej 
dźwigać, Problemowi temu nadała 

ostatnio wielki rozgłos prasa brytyj­
ska, przypominając iż tygodniowo ok. 
100 osób popełnia w W. Brytanii sa­
mobójstwo, właśnie dlatego, że zosta­
li na skutek różnych tragedii osobis-
tyrh a czasami po prostu z powodu 
niemożności znalezienia dla siebie — 
nawet w młodym wieku — miejsca 
na świecie, wśród ludzi, wśród naj­
lepszego nieraz otoczenia. Jeśli tak 
dzieje się w społeczeństwie angiel­
skim, jakże poważniej a czasami 

wręcz tragicznie, wygląda ten prob­
lem wśród Polaków, którym los nie 
szczędził ciosów, przeżyć, zawodów. 

Pisząc o tych sprawach trudno nia 
wspomnieć, iż około 1.500 Polaków 
znajduje się na stałe czy pod stałą 
opieką w zakładach dla umysłowo-
chorych, że istnieje niezmiernie pa­
lący problem opieki nad tymi, któ­
rzy — podleczeni — opuszczają szpi­
tale, potrzebując wtedy właśnie wię 

(Dokończenie na str. 5) 

wymagające załatwienia, to dalszy 
rozwój Wspólnego Rynku zwłaszcza 
jego stosunku do W. Brytanii, roku* 
jącej o przystąpienie, a dalej wojsko­
we następstwa krzepnięcia zachodniej 
Europy dla polityki Organizacji Trak­
tatu Póln. Atlantyckiego (NATO) I 
wreszcie — zaogniona przez ostatnia 
wystąpienie amerykańskiego Sekre­
tarza Obrony McNamara — kwestia 
strategii nuklearnej. 

WSPÓLNY RYNEK, W. BRYTANIA 
1 N.A.T.O. 

Jako główne cele wypadu min. 
Heath'a wymieniano: 1) zapewnienie, 
że rokowania europejskiej Szóstki 
Wspólnego Rynku z Londynem zosta­
ną zakończone przed m. sierpniem, 
kiedy wyniki ich będą mogły wejść 
pod obrady parlamentu brytyjskiego, 
po czym zostaną przedłożone konfe­
rencji premierów Brytyjskiej Wspól-
noty Narodów (Commonwealth), za­
powiedzianej na m wrzesień; 2) za­
bezpieczenie się Londynu przed zasko­
czeniem jakimiś postanowieniami o 
ustroju politycznym państw Wspól­
nego Rynku, powziętymi zanim An­
glia przystąpi i 3) uzgodnienie sta­
nowiska w sprawie dawnych partne­
rów brytyjskich w stworzonej kie­
dyś przez Londyn Europejskiej Stre­
fie Wolnego Handlu (Siódemce), któ­
rzy czują się zdradzeni lub przynaj­
mniej zawiedzeni przez Anglię, po­
dobnie jak kraje Wspólnoty. 

Trudno dotąd wyrobić sobie pogląd 
na rzeczywisty stan rokowań w tych 
wszystkich sprawach, ponieważ pub­
likowane informacje służą raczej ura­
bianiu nastrojów niż zawierają praw­
dę. Różnice między rokującymi part­
nerami są duże i nikt chyba dotych­
czas nie wie, czy dadzą się one wy­
równać, ile która ze stron zechce 
ostatecznie ustąpić ze swego. 

O JEDNOLITĄ STRATEGIĘ 
NUKLEARNĄ 

Podróż Dean Rusk'a ma na celu 
przede wszystkim uzgodnienia strate­
gii Zachodu w stosunku do Rosji So­
wieckiej i jej bloku. Sprawa Berli­
na i tkwiących wciąż na martwym 
punkcie rokowań z waszyngtońskim 
ambasadorem Moskwy Dobryninem, 
wyrównanie różnic z Francją czy in­
nymi stolicami odnośnie do strategii 
NATO w czym wreszcie — wspom­
niane już — sprawy broni jądrowych, 
to główne punkty repertuaru Rusk'a, 
Politykę w tym ostatnim zakresie 
sformułował tuż przed jego wyjaz­
dem do Europy Sekretarz Obrony; 
McNamara i oświadczenie swoje skie­
rował z jednej strony do Rosji, a z 
drugiej do zachodnich sprzymierzeń­
ców Ameryki. 

Moskwę McNamara zapewnił, że w 
razie wybuchu wojny amerykańska 
potęga atomowa będzie dość silna, bjr; 
zniszczyć agresora nawet po jego 
pierwszym ataku. Ponadto, wystąpił 
dość nieoczekiwanie ze — skrytyko-

(Dokończenie na str. 8), 



„Duchowieństwo francuskie — 
ciągnął ksiądz Z. — stoi wobec in­
nych problemów. Naśladowanie przez 
nas jego metod i „stylu" jego pracy 
byłoby rzeczą niepoważną. Nasz na­
ród domaga się, byśmy byli księżmi, 
tylko księżmi. My nie mamy ani moż­
liwości ani czasu mędrkować na te­
mat naszych wiadomości teologicz­
nych. Jestesmy przeciązeni pracą. 
Chwytamy się spraw najbardziej 
istotnych, najbardziej pilnych. Jes­
teśmy jak żołnierze w błocie pod 
Verdun. Nie żądano wówczas od nich 
wygłaszania, tez filozoficznych, lecz 
utrzymania pozycji. 

Niejasne, dwuznaczne . .. natural­
nie, gdy się na to patrzy z zewnątrz. 
W Polsce jesteśmy realistami. Drogo 
zapłaciliśmy za lekcje historii, któ­
re nas nauczyły, że możemy liczyć 
tylko na siebie samych. 

Mamy ustrój komunistyczny. Nikt 
go nie lubi. Wszyscy go znoszą. Na­
wet Gomułka nie ma co do tego żad­
nych złudzeń. Żaden komunista w 
Polsce nie wierzy poważnie, że naród 
lubi ustrój, jaki mu został narzuco­
ny i jaki utrzymuje się dzięki obcej 
sile. To czego się od niego żąda, Go­
mułka mówi otwarcie: „Zapewnić na­
rodowi znośne warunki życia". Ale 
my, księża, jesteśmy kochani. Wszys­
cy są w Polsce przywiązani do Koś­
cioła i to jest nasza siła. 

Naturalnie Francuz ze swoją lo­
giką, który przybył do nas na trzy­
tygodniowe wakacje, nie może się w 
tym wszystkim wyznać!" 

DUCHOWIEŃSTWO I NARÓD 
STANOWIĄ ZWARTY BLOK 

Z BISKUPAMI 

„Oto człowiek, który jest członkiem 
partii. Jest on przyciśnięty do muru. 
Nie może postępować inaczej. Jeżeli 
„buduje socjalizm", to dlatego, że mu­
si jeść i wychowywać swe dzieci. Ale 
to wcale nie oznacza, ie jest wierzą­
cym komunistą. Bóg to wie, jak rów­
nież jego proboszcz, do którego on 
przychodzi pod osłoną nocy, który 
chrzci potajemnie jego dzieci lub da­
je mu ślub przy zamkniętych 
drzwiach. Nie chcę przez to powie­
dzieć, że nie marńy ateuszy albo ra­
czej ludzi „bez Boga". Owszem ma­
my takich, ale prawie wyłącznie ,W 
środowiskach intelektualnych. 

Naród w Polsce ludowej jest wie­
rzący i potrafi to udowodnić, gdy 
państwo ryzykuje próbę sil, jak w 
Nowej Hucie, Toruniu, Zielonej Gó­
rze, gdzie milicjanci byli zmuszeni 
do ustąpienia wobec gniewu ludu wy­
wołanego nie przyczynami politycz­
nymi, lecz groźbą, jaka według nie­
go zawisła nad religią. 

Jeżeli w Polsce sytuacja Kościoła 
'jest lepsza niż w innych krajach sa­
telickich, to dzieje się tak dlatego, że 
my, księża, jesteśmy zwarcie zgru­
powani dokoła naszych biskupów i 
stanowimy z narodem jeden zwarty 
blok. Na tym odcinku sytuacja wybit­
nie się poprawna od października. 
1956. Mamy biskupów młodych, 
światłych, natchnionych. Biskupi 
dawnego typu powoli odchodzą. Po-, 
wojenne promocje mają zupełnie in­
ny stył. 

Ja, na przykład, mówię swemu 
biskupowi wszystko co mi leży na 
sercu. Dyskutuję. Protestuję. Ale gdy 
on w końcu powie: „Moje dziecko, 
tak trzeba", ja to czynię, wykonuję 
całkowicie i bez reszty! 

To jest właśnie nasz Kościół. On 
się nie narzuca narodowi. To naród 
go pragnie, to naród go stale wybie­
ra. 

Byłoby rzeczą dziecinną pytać się, 
czy nasi biskupi są ,,za" czy „prze­
ciw" komunizmowi. Nikt u nas nie 

' ifest takim idiotą by udawać Don 
Kiszota (sic!). Kościół u nas nie ro­
bi polityki. Zadaniem jego w pań-
<stwie komunistycznym jest ocalenie 
dusz, które w nim pokładają swoje 
zaufanie. W tej pracy uświęcającej 
słowem i sakramentami Kościół chce 

SYTUACJA KOŚCIOŁA W POLSCE (V) ppyp-nwnK Z ..LA CROIX" 

TRZEBA WYTRZYMAĆ... 
być niezależnym. Jeżeli czasem zde­
rza się z komunizmem, to dlatego, 
że komunizm wkracza w jego prawa, 
usiłując go zniewolić lub też ograni­
czyć wolność sumienia i prawo mo­
ralne. 

Nigdy Kościół nie mobilizował mas 
przeciwko reżimowi. On nie rzucał 
klątwy gdy go ograbiano. Ale Koś-
ciół rzuca bezapelacyjne nie", gdy 
wkracza się w jego podstawowe prai-
wa i jego posłannictwo ratowania 
dusz. Jak to, na przykład, było w 
związku z nauczaniem religii. 

DOPÓKI NAM NIE ZAMKNĄ UST ... 
Wolność słowa i „prawo szczeka­

nia"*) zastanawiają turystów krą­
żących po Polsce. Czy można stąd 
wyciągnąć wniosek, że sięć U.B., któ­
ry siał terror w kraju w epoce sta­
linowskiej, została definitywnie zli­
kwidowana? 

Nie, mówiono mi i powtarzano. Je­
dynie metody uległy zmianie. Od paź­
dziernika 56 bezpieka działa tajnie, 
nie rozluźniając jednak swych klesz­
czy ani nie zmiejszając czujności. 

„Co gorzej, większość agentów, 
którzy odnaczyli się swym okrucień­
stwem i barbarzyńskim postępowa­
niem — jest ciągle w służbie. Wszys­
cy o tym wiedzą i wszyscy udają, że 
w to nie wierzą**). Klapa bowiem 
została podniesiona i trudno byłoby 
ją z powrotem zamknąć! Zbyt długo 
dusiliśmy się. Dopóki nam znowu 
nie zamkną ust — będziemy szcze­
kać otwarcie!" 

Wszyscy księża wiedzą, że ich kar­
toteki są prowadzone bardzo staran­
nie. Różne osoby, które udaje się im 
czasem zidentyfikować (i to jest 
wielka szansa), nie szczędzą wysił­
ków, by móc zaskoczyć księży w sy­
tuacjach niewyraźnych lub kompro­
mitujących. Nie mają wcale skrupu­
łów w doborze środków. Oto jeden 
przykład. Ks. X. który posiada samo­
chód ofiarowany mu przez parafię, 
wiezie do Poznania chorą kobietę, 
która musi być natychmiast opero­
wana. W drodze zdarzył się wypa­
dek. Nazajutrz, na pierwszej stronie 
miejscowego dziennika i tłustym dru­
kiem: „Ks. X. miał wypadek samo­
chodowy. Kobieta, która mu towarzy­
szyła, wyszła z niego bez szwanku". 

Fótomontaże z osobami płci od­
miennej są na porządku dziennym; 
niejeden ksiądz, wezwany do bezpie­
ki, ku swemu zdumieniu mógł siebie 
oglądać"na fotografii w towarzystwie 
osób o wyglądzie bardzo kompromi­
tującym. 

Wyjaśniając mi, na czym polega 
różnica metod stosowanych przed 
„październikiem" i po „październi­
ku", pewien ksiądz mówił: 

— Mniej więcej przed dziesięciu 
laty, jeden z moich przyjaciół był 
skazany na karę gnoju .. .***). 

W zdumieniu patrzę na mego roz­
mówcę: 

— Gnoju? 
— lak, gnoju! To było zastrzeżo­

ne dla księży. 
Zanurzano ich po szyję w dole 

kloacznym : wyciągano stamtąd tyl­
ko na badania; jeśli nie wykazywali 
„skruchy", co miało miejsce w więk­
szości wypadków, no cóż! — w dole 
kloacznym ginęli! Otóż, mój przyja­
ciel był w warunkach uprzywilejowa­
nych. 

Pierwszego dnia, wieczorem, gdy 
był już zanurzony... po szyję i da­
remnie usiłoioał odmawiać różaniec 
(smród odurza), pokryjomu- przy­
szedł strażnik i szepnął: „Odwagi, 
księże proboszczu! Ja księdza zaraz 
wyciągnę i ksiądz spędzi noc w łóż­
ku, ale jutro, przed badmiem, będę 
musiał księdza znowu tu wsadzić, za 
co przepraszam! Ja mam żonę i dziec­
ko". I tak się stało. Trwało to osiem 

dni. żbiry kiwali głowami: „Jesteś 
twardy klecho". Ostatecznie — zwol­
nili go. 

Otóż, od „października" tego się 
już nie robi. Przeciwnie, usiłuje się 
wyczerpać nasze nerwy, naszą cierp­
liwość. Pewien młody ksiądz, duszpas­
terz moich przyjaciół, który praco­
wał w kurii biskupiej, całymi tygod­
niami był budzony w nocy dzwonkiem 
telefonu. Ponieważ mógł być wzywa­
ny do chorego — nie śmiał telefonu 
wyłączyć; za każdym razem ktoś gło­
sem stłumionym mówił: „Zdechniesz! 
Zdechniesz!" W końcu, którejś nocy, 
miał on już tego dość. Usłyszawszy 
zfowieszcze słowa — odpalił z wściek­
łością: „A ciebie diabli wezmą!" Od 
tego dnia, a raczej od tej nocy — 
pozostawiono go w spokoju. To są 
właśnie metody „pooaździ^uikowe", 
tak iw. „łagodne". 

— A zatem — nie ma więcej tor­
tur? 

— Na razie — nie. 
A 

UGRUPOWANIA „POSTĘPOWE" 
Wielokrotnie W swych rozmowach 

z księżmi i świeckimi poruszałem de­
likatną sprawę ugrupowań „postępo­
wych", współpracujących z reżimem. 
We Francji, mówiłem, stowarzysze­
nie PAX nie jest zbyt źle notowane 
i ma przyjaciół. Jak jest w rzeczywis­
tości z tą sprawą w Polsce? 

Byłem zaskoczony kategorycznoś-
cią ł jednomyślnością odpowiedzi. Ża­
den z moich rozmówców nie bronił 
Piaseckiego, szefa absolutnego Ru­
chu. 

Aresztowany przez armię czerwoną 
pod koniec wojny, skazany na śmierć, 
wyszedł on z więzienia i założył PAX. 
Całkowite zwolnienie od podatków 
bezpośrednich i pośrednich stworzy­
ło z tej organizacji, w kraju zrujno­
wanym wojną, potęgę finansową. 
Któż może się dziwić, że niektórzy 
intelektualiści a nawet pisarze poszli 
pod jego komendę pod pretekstami 
bardziej lub mniej fałszywymi? „Nie 
jest rzeczą praktyczną ani przyjem­
ną „pisanie do szuflady", jak to wie­
lu naszych najlepszych pisarzy robiło 
w epoce stalinowskiej, w której PAX 
stał u szczytu". Destalinizacja pchnęła 
Piaseckiego do szeregów „wrogów 
partii". Niektórzy z jego protekto­
rów moskiewskich są dzisiaj w nie­
łasce. 

Co więcej, on nie dotrzymał swych 
obietnic podminowania Kościoła • i 
zmuszenia hierarchii do uległości. 
Jego książka, napisana w tym celu, 
znalazła się na indeksie. 

Kościół zakazał zakonnikom i księ­
żom współpracy z PAX-em. Wpływ 
tego ugrupowania jest żaden, jego 
działalność podejrzana. Jedynie pro­
paganda uprawiana zagranicą uspra­
wiedliwia w oczach „wielkich sze­
fów" istnienie PAX-u. 

Tak czy inaczej, od czasu upadku 
bożyszcz gwiazda Piaseckiego bled­
nie. Klika rządząca wcale go nie uwa­
ża za persona grata. Surowe środki 
fiskalne położyły kres wyjątkowej 
sytuacji wielkiego trustu finansowe­
go w ustroju komunistycznym. „Nam 
pan nie jest potrzebny!" — brutalnie 
oświadczył Piaseckiemu Gomułka 25 
stycznia 1961. 

Naturalnie, chodzi tu o pewną pró­
bę sił, której skomplikowana gra roz­
wija się w Moskwie. Przyszłość Pia­
seckiego zależy od losu sowieckich 
„wrogów partii". 

WALKA O ŻYCIE 
Moi rozmówcy mieli do mnie pre­

tensję, „że nie orientuję się w spra­
wie". Cytowano mi i nawet wiele 
razy pokazywano pewne francuskie 
pismo katolickie, „które zdaje się nie 
zna tych faktów" i ,.stawia na tej sa­
mej płaszczyźnie cztery grupy ideo­

we", reprezentujące „różne stano­
wiska katolickie" począwszy od 
kowskiego, którego się uważa za bai-
dziej niebezpiecznego, bo lepiej za­
maskowanego. Wspomniane pismo 
francuskie dopiero na ostatnim miej­
scu cytuje „rodzinę duchową" rzecz­
ników Non possumus, t.j. krótko mó­
wiąc Kościół katolicki, ściśle zwią­
zany z Rzymem, Kościół, który „wal­
czy i protestuje", zamiast szukać 
pewnego modus vivendi w ramach 
„pokojowej koegzystencji". 

„Wszystko co mu się narzuca nie 
zawsze jest rzeczą koniecznie złą sa­
mą w sobie ani katastrofalną, ale 
trzeba, żeby było jasne, że to zosta­
ło mu narzucone" — czytamy dalej. 
Albo też: „Jest rzeczą normalną, że 
powtarzające się w Polsce poszuki­
wania drogi, która by pozwoliła na 
harmonijne współistnienie komuniz­
mu i katolicyzmu — przykuwają 
uwagę, jeśli nie pasjonują katolików 
całego świata, z niecierpliwością o-
czekujących jaśniejszego zarysowania 
się i umocnienia tego, co się nazywa 
„pjlrkim eksperymentem1'. 

„Oglądany z daleka, ten ekspery­
ment być może „pasjonuje" — po­
wiedział mi ksiądz S. Ale trzeba być 
na. miejscu, w tych trybach, by zro­
zumieć, że problemy nie są takie pros­
te. 

Kościół w Polsce walczy i protestu­
je nie dla rozgłosu, nie dlatego, że 
mu się „narzuca" to, co samo W so­
bie „nie zawsze jest koniecznie złe". 
Kościół w Polsce walczy o życie, o 
możność istnienia. Już dawno po­
święcił on wszystko, co nie jest istot­
ne. Jego ustępstwa dotykają grani­
cy, której nie może on przekroczyć za 
żadną cenę. Nie może się zrzec pod­
stawowego obowiązku głoszenia 
Ewangelii, zaczynając od młodzieży. 
Nie może się zrzec obowiązku udzie­
lania sakramentów i powtarzania 
Ofiary Boga wszędzie gdzie naród 
katolicki o to prosi, a co wymaga 
isnienia miejsc kultu, tych kościołów 
których budowa jest nam zakazana. 
Mówią „nam" ale w istocie to lud 
Polski ludowej jest uciskany, to się 
uderza w jego najbardziej uzasadnio­
ne dążenia, gdy ekipy burzycieli rzu­
cają się na mury świątyń, wybudo­
wanych bez kosztów przez ofiarnych 
robotników. I dzieje się to wszystko 
pod pretekstem „braku zezwolenia", 
podczas gdy iv rzeczywistości wszys­
tkie prośby, składane w tym celu, spo­
tykają się z odmową urzędów. 

„Migracja ludności wiejskiej do 
centrów przemysłowych tłumaczy na­
głość potrzeby budowy nowych koś­
ciołów, których naród się domaga, a 
rząd odmawia. Ten czynnik socjal­
ny należy wziąć pod uwagę, gdy się 
podaje liczbę kościołów w Polsce. 

Oto na przykład wieś E., która 
dziesięć lat temu liczyła 3.000 miesz­
kańców. Sąsiedni ośrodek przemysło­
wy wchłonął dwie trzecie tej liczby. 
„Przechodząc do fabryki", wieśniak 
wcale nie m'a zamiaru wyrzeczenia 
się swych praktyk religijnych. Otóż 
reżim komunistyczny tę migrację 
wykorzystuje dla swoich celów. 
Uprzemysłowienie winno iść w parze 
z laicyzacją. Stąd systematyczne od­
rzucanie próśb o zezwolenie na budo­
wę nowych kościołów. Rzeczą zasta­
nawiającą jest, że ta dokuczliwa po­
lityka rozjątrza naród i podnieca je­
go opór. W nowej Hucie nie ma koś­
cioła, ale sąsiednie kaplice w Mogile 
(klasztor cystersów) i w Bieńczy-
cach są wypełnione po brzegi w każ­
dą niedzielę (niedawno obłożono je 
podatkami w wysokości miliona zło­
tych). 

W latach 1949 1959 trzy miliony 
wieśniaków przeszło do miast. We­
dług postanowień konstytucji, mają 

oni prawo do „miejsc kultu", których 
reżim odmawia. 

Nie zapominajmy w końcu, że 
specjalny dekret nakłada 60% po. 
datków od wszystkich wydatków in­
westycyjnych w sektorze przedsię­
biorczości prywatnej, do którego zo­
stał zaliczony Kościół. 

EMIGRACJA POLSKA 
JEST SKŁONNA WYBUDOWAĆ 

„Reżim chciałby wmówić w zagra­
nicę, że „zwiększające się przegrody 
między kościołem j ludem" wywołują 
„uczucie duszenia się". Rzeczywistość 
jest zupełnie inna. 

Spiętrzane przemyślnie trudnoś­
ci i metody nękania, które się obec­
nie uważa za bardziej skuteczne niż 
pokaz we procesy lub zamykanie księ­
ży i biskupów w epoce stalinowskiej 
— wzmacniają tylko jeszcze bardziej 
więzy między Kościołem i wiernymi. 
Pan sobie nie może wyobrazić, jak 
pomysłowy jest nasz naród, gdy cho­
dzi o budowę miejsc kultu. Jeżeli 
uczciwość wobec jedynego dostawcy 
surowców, państwa, nie zawsze znaj­
duje swój. wyraz (i my ubolewamy 
nad tym), zbiorowy zapał, przecho­
dzący do porządku nad prawem z po­
budek czysto religijnych — daje pan. 
tii wiele do myślenia. 

„Pan z pewnością słyszał o „wy­
padkach" w Nowej Bucie, o tych 
ekipach robotniczych sprawujących 
straż przy krzyżu, który miał znik­
nąć, i o rozruchach, które niestely 
nastąpiły, a które ostatecznie wygra­
ły sprawę: krzyż stoi". 

„We wsi Przysucha, kolo Kielc, 
burzyciele kościoła w budowie stanę­
li wobec tłumu rozjątrzonego i groź­
nego. Gdy „przedstawiciele ludu" 
usiłowali „wykonać otrzymane roz­
kazy", zostali całkiem zwyczajnie 
wypędzeni ze wsi przy pomocy pałek 
i kamieni. „Fanatyzm ludu, pisał or­
gan komunistyczny „Dziennik ludo­
wy", przybrał takie rozmiary, że trze­
ba było sprowadzić milicję z Kielc". 

„W Wilkowyi, diecezji gnieźnień­
skiej, w nocy zburzono kościół w po­
łowie wykończony. Na przedmieściu 
Gniezna zarekwirowano cegły wypro­
dukowane przez parafian na budowę 
kościoła. W Trzemesznie i Chojnicy 
Urząd dla spraw kultu zablokował 
konta w bankach pochodzące z ofiar 
ludu i przeznaczone na budowę i re­
mont kościołów parafialnych. 

„W niektórych wypadkach zezwole­
nia udzielane na szczeblu wojewódz­
kim zostały cofnięte przez Warszawę, 
jak to było z budową czterech kościo­
łów i remontem ośmiu innych w Poz­
naniu w 1958. 

„Ojcowie Zmartwychwstańcy z Poz­
nania zakupili części przenośne sta­
rego baraku i złożyli je w swym 
ogrodzie: mieli zamiar wybudować 
salę do nauki katechizmu. Komornik 
natychmiast je opieczętował. 

„Emigracja polska jest skłonna po­
kryć koszty budowy 1.000 kościołów 
z okazji tysiąclecia Polski chrześci­
jańskiej. Projeka ten reżim stale od­
rzuca — pod różnymi pretekstami. 

(Tłumaczyła Jadwiga Paczyńska), 

*) Od października 1956, każdy cu­
dzoziemiec przybywający do Polski 
skrupulatnie notuje anegdoty, które w 
sposób mniej lub więcej zamaskowany 
ilustrują „polską rzeczywistość". Oto 
dykteryjka o dwóch psach. Na granicy 
czeskiej wygłodniały pudel spotyka się 
nos w nos z grubym i wy pasionym bul­
dogiem. „Przemycasz się nielegalnie. 
— powiada pies polski. Szkoda trudu. 
My zdychamy z głodu. Przenoszę się do 
was, by się najeść". „A ja — powiada 
pies czeski — przenoszę się do was, by 
m°*C* \n^reSZcie P°szczekać!" 

) Często mówiono o nawrocie do 
stalinizmu w 1959, jeśli chodzi o kadry. 
Ponownie objęli stanowiska kierownicze 
tacy notoryczni staliniści, jak Szyr, To­
karski Gede, Witaszewski. Inni, jak Ze­
non Nowak, Radliński, Zambrów-?. 

erman — zmienili front i utrzymali 
naJ^ratywnych Posadach. 

) Łagodzę wyrażenie. Żeby prze™ 
maczyć poprawnie, należałoby użyć sło­
wa Cambronne'a. 
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dencją słów, lecz nigdy wysilaniem 
się na arogancką apodyktyczność — 
to kryterium wielkości pisarza-histo-
ryka. Cierpieliśmy zawsze na dotkli­
wy niedostatek autorów tego rzędu. 
Dziś cierpimy bardziej niż kiedykol­
wiek, gdy obroża doktryny obowiązu­
jąca w Polsce gniecie w równym stop­
niu treść co i formę literacką histo­
riografii. Nie można przecież w spo­
sób swobodny i ciekawy wypowiadać 
myśli, którym odmówiono swobody. 
Wśród historyków polskich Marian 
Kukieł jest jednym z niewielu, któ­
rych książki mają wartość literacką 
•— na równi z wielkimi poprzednika­
mi od Lelewela, poprzez Bobrzyńskie-
go do Konopczyńskiego i Aszkenaze-
go — dorównując dziełom wielkich 
historyków-literatów na Zachodzie. 

Odnajdujemy te wartości w „Dzie­
jach Polski Porozbiorowych". Książ­
ka ukazała się w oparciu o przedpła­
ty staraniem firmy wydawniczej B. 
Świderski w Londynie.*) Jest to pod­
ręcznik uniwersytecki. Tak go też 
określa autor w przedmowie, wyjaś­
niając, że na jego powstanie złożyło 
się szereg wykładów w londyńskim 
Polskim Uniwersytecie na Obczyźnie 
i w radio. Wykłady te pozwoliły auto­
rowi uporządkować i przebrać ogrom­
ny materiał zebrany w ciągu sześć­
dziesięciu bezmała Jat pracy. Dzieje 
Polski między upadkiem dawnej Rze­
czypospolitej w r. 1795 i wskrzesze­
niem państwa polskiego w latach 1918 
do 1921 są specjalnością naukową 
Mariana Kukiela, obok innej, którą 
jest historia wojskowości polskiej. 
Jest dziś najlepszym znawcą dziejów 
porozbiorowych i nie ma sobie rów­
nego. Na pewno jest nim na emigrac­
ji, choć i wśród historyków pracują­
cych w Kraju żaden nie może się po­
kusić o dorównanie mu jako pisarzo­
wi. 

Jasność wykładu i piękny styl to 
książki walory najpierwsze. Mało, 
lub prawie wcale nie znajdujemy dy­
gresji, nawrotów i powtarzań. Wpro­
wadzenia do rozdziałów uchwytują 
mocno umysł i pozwalają mu się sku­
pić na treści, żadnych odnośników, 
żadnych odsyłaczy, któreby męczyły 
i wprowadzały chaos. Wszystko co 
jest zdaniem autora istotnie ważne 
wprowadza w tekst. Obfita bibliogra­
fia na wstępie każdego rozdziału poz­
woli za to każdemu -Ictoby zagadnie­
niami jakiegoś okresu interesował się 
bliżej,, ) przeczytać coś więcej i poznać 
zdanie innych autorów. Będzie ono 
niekiedy przeciwne zdaniu, które wy­
powiada autor „Dziejów Polski Poroz. 
biorowej". Lecz nie o to przecież 
chodzi by zdania były podobne, ale 
o to by czytelnik mógł jak najwięcej 
zrozumieć z przeszłości swego narodu. 

Polska w książce Kukiela jest two­
rem żywym i jednolitym, takim jaką 
była w psychice większości uświado­
mionego społeczeństwa, nawet jeśli 
nie była nią na codzień. Granice roz-
blorcze są dla psychiki „narodu bez 
państwa" sprawami bez znaczenia. 
Oczywiście krępują życie i są najwy-
raźniejszym dowodem ciągłego gwał­
tu. Lecz kultura polska, język i po­
wiązania, nawet rodzinne, przekrada­
ją się przez granice lub unoszą się 
ponad nimi. Także i plany polityczne 
elity, która walczy o odzyskanie nie­
podległości widzą Polskę jako całość. 
Są chwile gdy warunki miejscowe i 
pilność spraw dotyczących jednego 
tylko zaboru, lub jego części, przesła­
niają w działaniu praktycznym to 
podstawowe założenie. Lecz nie wpły­
wa to na trwałość ideału niepodleg­
łości, który mieści w sobie całą Pol­
skę. 

„Naród bez państwa" podlegał jed­
nak przeobrażeniom społecznym za­
równo tym które były udziałem całej 

DZIEJE NARODU BEZ PAŃSTWA 
(Dokończenie ze str. 1 

*) Marian Kukieł — Dzieje Polski 
Porozbiorowej 1795—1921. Wyd. B. świ­
derski — Polski Uniwersytet na Obczyź­
nie, Londyn, 1961, stron 663 z indeksem. 
Cena £2.8.0 lub $7.00. 

Europy jak i tym jakie dyktowały 
specyficzne warunki w tym lub in­
nym zaborze. Idee stare ustępowały 
nowym. Tak samo ideały. Wszystko 
nakrywająca czapka tęsknoty do od­
zyskania niepodległości stępia niekie­
dy ich ostrze; niekiedy uwydatnia. 
Jednocześnie bez udziału polskiego na 
ziemiach dawnej Rzeczypospolitej wy­
kluwają się nowe świadomości naro­
dowe. Wkraczają w szranki walki 
przed wszystkim przeciwko przewadze 
kulturowej — niekiedy także gospo­
darczej — polskiej, a na drugim do­
piero planie przeciwko obcym i dla 
nich rządom rosyjskim czy austriac­
kim. Wydaje się, że te procesy ucho­
dziły uwagi społeczeństwa polskiego 
w jego tradycyjnych sferach kierow­
niczych pomimo znaków ostrzegaw­
czych od drugiej połowy wieku dzie­
więtnastego. Moment odzyskania nie­
podległości po pierwszej wojnie świa­
towej był na tym polu jeśli nie za­
skoczeniem to w każdym razie przy­
krym stanięciem twarzą w twarz z 
rzeczywistością, z której wielu Pola­
ków z uporem tylko i niechęcią wy­
ciągało wnioski. 

Autor nie wydaje w tych sprawach 
mocnego sądu. Notuje okoliczności, 
poświęca sporo uwagi roli państw za­
borczych w podsycaniu niechęci na 
przykład Ukraińców przeciwko Pola­
kom i Polsce jako ideałowi państwo­
wemu, lecz nie uwzględnia w dosta­
tecznym stopniu błędów popełnianych 
przez Polaków, które z chwilą odzys­
kanie niepodległości wyrażą się w 
braku jasnej myśli politycznej w sto­
sunku do tej właśnie rzeczywistości, 
jeśli nie liczyć próby wskrzeszenia 
myśli o „Rzeczpospolitej wielu naro­
dów" rzuconej przez Józefa Piłsud­
skiego i obalonfej wspólnym wysiłkiem 
i obcych swoich. 

Uwagi o dziele tak obszernym nie 
mogą streszczać jego treści. Trudno 
też by było roztrząsać poszczególne 
części książki, przytakiwać niektó­
rym, twierdzeniom a z innymi pole­
mizować. Ograniczmy się więc do 
jednej tylko jeszcze uwagi krytycz­
nej. „Dzieje Polski Porozbiorowej" 
nie są, lub są w małym tylko stop­
niu, historią społeczną. Nacisk naj­
większy położono na stronę politycz­
ną — tu wysiłki zarówno wojskowe 
jak i dyplomatyczne w kierunku 
obrony „sprawy polskiej" otrzymały 
doskonałe i porywające naświetlenie 
— odczuwa się wszakże brak wiado­
mości o życiu codziennym Polaków w 
trzech zaborach, o ich położeniu gos­
podarczym o warunkach, koniecznej 
przecież współzależności i współpracy 
z życiem społecznym i gospodarczym 
innych części państw w których gra­
nice zostali wtłoczeni. Być może, że 
opracowanie tego rodzaju syntezy 
czekać będzie dalej na autora, który 
oby mógł choć w cząstce dorównać 
umysłowi i talentowi Mariana Kukje-
la. Lecz wydaje się, że przyszłość wy­
magać będzie takich właśnie syntez, 
zwłaszcza gdy padają zwolna zasta­
rzałe podziały pisarskie na zjawisk 
historycznych stronę polityczną, woj­
skową, społeczną, kulturalną czy gos­
podarczą. Podziały te obowiązywać 
będą dalej w pracach monograficz­
nych, będą trwały jako konieczność 
metodologiczna dla badań szczegóło­
wych, lecz daleko już postąpiło za­
cieranie ich w syntezach obejmują­
cych całość dziejów w określonym 
odcinku czasu. 

Dyplomacja, walka zbrojna, wyklu­
wanie się ideologii; działalność poli­
tyczna i kulturalna to część dziejów 
najbłyskotliwsza. Lecz nie jest to ca­
łość dziejów. Szkicowe tylko uwzględ­
nienie spraw gospodarczych, omówie­
nie zmian techniki produkcji i kapi­
talizacji odczuwamy jako duży brak, 
gdy pragniemy dojść pełnej syntezy 
dziejów. Oczywiście następne wyda­
nia książki usuną drobne usterki w 

nazwach i datach, z których ogromna 
większość jest winą pośpiesznej za­
pewne korekty. 

Nazwisko generała Mariana Kukie­
la jest nazwiskiem historycznym z 
własnego prawa, nie tylko jako czło­
wieka nauki i pisarza, lecz także jako 
współtwórcy naszych dziejów w wieku 
dwudziestym. Doświadczenie wojsko­
we i polityczne wsparte ogromną 
wiedzą i głębią myśli dały mu spoj­
rzenie bezstronne na ludzi i wypad­
ki. Wyzuły go z animozji i z zacie­
trzewienia. Stąd płynie godna naj-
wyżs_3go podziwu sprawiedliwość w 
stosunku do postaci historycznych. 
W ich poczynaniach, udanych lub za­
kończonych niepowodzeniem, dostrze­
ga także intencję. Nie jest sędzią ani 
adwokatem historii, — jest history­
kiem. Widzi cel przewodni w życiu i 
działaniu ludzi, którzy z pokolenia w 
pokolenie walczyli o odzyskanie nie­
podległości Polski i o jej wartości 
kulturalne. Nie szereguje ich na 
„złych" i „dobrych" na „sympatycz­
nych" i na „łotrów" ani według 
współczesnych im kryteriów ani we­
dlu j kryteriów obecnie przeważają­
cych. I przyznaje im prawo szukania 
własnych dróg do osiągnięcia wyzna­
czonego sobie celu. Piękny to libera­
lizm i jakże bardzo nam potrzebny. 
I jak rzadki. Piórem i umysłem Ku-
kiela-historyka rządzą tylko dwie na­
miętności: jedną jest miłość prawdy, 
drugą wielka miłość Polski i jej kul­
tury. Paivel Zaremba 
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Staraniem Polskiego Towarzystwa 
Naukowego na Obczyźnie i Polskiego 
Towarzystwa Historycznego urządzone 
zostało zebranie recenzyjne w Instytu­
cie im. gen. Sikorskiego poświęcone omó­
wieniu wydanej na przełomie 1961/62 r. 
przez Polski Uniwersytet na Obczyźnie 
książki Mariana Kukiela ,,Dzieje Polski 
Porozbiorowej" nakładem firmy B. świ­
derski, w Londynie. Przewodniczył ze­
braniu prezes P.T.N. na O. prof. dr B. 
Helczyński, który podkreślił, że nie jest 
to jubileusz gen. Kukiela, którego 70-
łecie urodzin obchodzone było w r. : 155, 
ani 50 lecie jego pracy naukowej, które 
minęło niepostrzeżenie w r. 1959. Wie­
czór poświęcony jest omówieniu jego os­
tatniej pracy przez 8 mówców, przy 
czym dwa tematy: dzieje gospodarcze i 
dzieje ruchu ludowego nie będą omówio­
ne z powodu braku referentów. 

Dzieło to jest owocem 60 lat studiów 
nad trwającym bez mała 130 lat okresem 
dziejów Polski, oraz idei walki o niepod­
ległość, którą naród żywił w tym czasie. 
Jest to olbrzymia praca i wielki twór­
czy wysiłek jej autora. 

Pierwsze ogólne omówienie dał płk A. 
Sawczyński, podnosząc zalety metodo­
logiczne i pisarskie dzieła, które pojęte 
jest jako kontynuacja dzieła Wł. Konop­
czyńskiego „Dzieje Polski Nowożytne". 
Następnie referent wskazał na obiek­
tywność, z jaką przedstawione zostały 
dwa główne nurty polityczne: ugodo-
wości i niepodległościowy oraz na plas­
tyczność z jaką dany został obraz wiel­
kiej emigracji. Pobieżniej natomiast po­
traktowany został okres po latach 
1870-tych, w którym nastąpił zanik zro­
zumienia dla aspiracji polskich. Dr. L. 
Ciołkoszowa mówiła następnie o ruchu 
robotniczym i o socjalizmie, w ujęciu 
M. Kukiela, zatrzymując się dłużej nad 
zagadnieniem włączenia do ideologii spo­
łecznej idei niepodległościowej w socja­
lizmie polskim i wskazując na pewne po­
minięcia i drobne błędy w pracy. W omó­
wieniu zaś ruchów narodowej demokracji 
J. Bielatowicz wyraził swój podziw dla 
wiedzy i zalet pisarskich autora „Dzie­
jów ... ", upominając się o szersze u-
względnienie niektórych zjawisk, zwłasz­
cza związanych z uwydatnieniem wiel­
kości R. Dmowskiego. 

Red. J. Hoffman omówił sprawę u-
kraińską, wypowiadając się za jej szer­
szym uwzględnieniem i uwypukleniem ta­
kich osiągnięć, jak starania o stworzenie 
autokefalicznego kościoła prawosławne­
go i możliwości przyjaznego ułożenia się 
stosunków między obu narodami, ukraiń­
skim i polskim. Bardzo drobiazgowej 
analizie poddał dr S. Biegański okres po­
przedzający I wojnę światową i samej 
wojny zależnie od podejścia metodolo­
gicznego autora. Wykazał przy tym kil­
ka drobiazgowych usterek chronologicz­
nych w datach i podniósł w końcu, iż 
książka ta daje odpowiedź na oceny, 
którzy uważają, iż cel niepodległości 
osiągnięty został, tylko dzięki przychyl­
nej koniunkturze międzynarodowej. 

Stronę polityczną pierwszej wojny 
światowej w świetle sytuacji mię 'zyna­
rodowej omówił prof. dr T. Komarnicki, 
podnosząc monumentalność dzieła gen. 
Kukiela, wykazując także iż zrywa ono 
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z niektórymi ustalonymi poglądami, na 
stosunek do sprawy polskiej różnych 
państw zachodnich. Pomimo wysunięcia 
pewnych zastrzeżeń prelegent i zwie­
dział, iż możemy być dumni, i szczęśli­
wi, że podobne dzieło powstało na emi­
gracji. Pik H. Piątkowski zaś przepro­
wadził paralelę między kampanią 
1830/31 r. oraz 1920 r. wykazując na 
podstawie ocen gen. Weyganda szcze­
gólną rolę, jaka przypadła J. Piłsudskie­
mu w osiągnięcia zwycięstwa. Sprawa 
ta została z całą wyrazistością i bez­
stronnością przedstawiona w książce 
gen. Kukiela. 

Ostatnim z referentów był dr T. Ter­
lecki, który wykazywał znaczenie spraw 
kulturalnych w dziejach oraz głębokie 
powiązanie nurtu kulturalnego z poli­
tycznym u gen. Kukiela. Podniósł przy 
tym wielką ekonomię słowa i umiejęt­
ność selekcji materiału u autora „Dzie­
jów ... ". 

Na zakończenie wieczoru zabrał głos 
gen. M. Kukieł, powitany gromkimi ok­
laskami, przez wypełniającą salę pub­
liczność. „Z głęboką pokorą i z dużym 
zawstydzeniem słuchałem tego, co po­
wiedzieli poszczególni referenci, a szcze­
gólnie nasz przewodniczący, prezesi 
P.T.N.n.O. ... tak bardzo życzliwie i wy­
rozumiale odnosząc się do mojej książki, 
z której niedoskonałości, braków a cza­
sem i błędów zdaję sobie doskonale spra­
wę. Na usprawiedliwienie mam tylko 
jedno, ta książka po okresie powstawa­
nia w swej obecnej redakcji powinna by­
ła jeszcze poczekać na druk. Potrzeba 
było jeszcze jakiegoś roku pracy. Trzeba 
było również w toku druku tej książki 
mieć więcej czasu dla przeprowadzenia 
korekt itd... . Jeżeli był pewien pośpiech 
w opracowaniu książki i jej wydaniu, to 
mogę to tylko tym wytłumaczyć, że w 
moim wieku — powiedział dalej gen. 
Kukieł — czynnik czasu gra w ten spo­
sób, że trzeba się spieszyć pokąd jeszcze 
jest się w pełni zdolnym do pracy". 

Następnie gen. Kukieł odpowiadał po­
szczególnym referentom, zaczynając od 
tych, którzy obejmowali całość syntezy, 
jak płk Sawczyński, który dał rozbiór 
tak głęboki, że „mnie samego — powie­
dział gen. Kukieł — nie byłoby na to 
stać". Kol. Terlecki mówił o stronie kul­
turalnej i jak ona jest zespolona z ca­
łością historii, z ogólnym nurtem, w mej 
książce, i powiedział to tak cudownie, że 
podniósł mnie bardzo znacznie na du­
chu". „Uwagi Pani Ciołkoszowej, za któ­
re jestem bardzo wdzięczny, nie wiem 
czy zdołam wyzyskać, ale niewątpliwie 
one sprawią, że z tym bardziej głębokim 
zainteresowaniem i tym uważniej i bar­
dziej gruntownie będę studiował pierw­
szy tom, podobno będący już w druku, 
historii socjalizmu polskiego, którego 
jest Pani głównym autorem". 

„Co do uwag kol. Bielatowicza — po­
wiedział Generał — pragnąłbym, drogi 
Panie Janie, żeby Pan uwierzył, żo u-
czucie serdecznego przywiązania do mo­
ich wspomnień z młodości, które mnie 
łączyły z pewnymi prądami i działania­
mi, mniejszą odgrywały rolę, przy po­
wstawaniu tej książki, aniżeli może się 
to wydawać i uczuciom kazałem mil­
czeć... Jeżeli może za mało powiedzia­
łem o Kongresie Wersalskim i o roli tam 
Polskiego -Komitetu Narodowego — to 
jest możliwe. Może należałoby powie­
dzieć więcej. Muszę jednak stwierdzić, że 
zasadniczo wszystkie te rzeczy, o któ­
rych wspomniał kol. Bielatowicz, zos­
tały przeze mnie zaznaczone". ' 

„Jeżeli idzie o stosunki polsko-ukraiń­
skie, o czym mówił kol. Hoffman, w 
swoich ogromnie cennych uwagach, — 
powiedział dalej gen. Kukieł — także te 
wszystkie tematy powinny być wyzys­
kane, jeżeli kiedyś będzie mi to dane. 
Chcę również odpowiedzieć kol. Biegań­
skiemu, któremu wdzięczny jestem za 
jego uwagi, że tyczą się one tej części 
mojej książki, która nie jest główną, in­
tegralną jej częścią, ale epilogiem. „Rze­
czypospolita już jest, stanęła na no­
gach. Książka musiała być doprowadzo­
na do r. 1921. Ale ten rozdział stanowić 
powinien był część pierwszą następne­
go tomu — „dziejów Drugiej Rzeczy­
pospolitej". „Wtedy wiele z tych rzeczyf 

które zauważył płk Biegański i prof. Ko­
marnicki, powinno się tam znaleźć". 
Wreszcie generał Kukieł wystąpił 
przeciwko twierdzeniu prof. Komarnic-
kiego, że jego książka jest optymis­
tyczna. Jest to książka gorzka — powie­
dział gen. Kukieł, wykazując to na licz­
nych przykładach z książki. Po czym za-
końezył słowami: „Proszę Państwa, aby 
czytając moją książkę, nie myśleli, że 
ona została napisana ku pokrzepieniu 
serc". 

( n )  
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W słowie „giełda" nie ma nic frywol-
nego. Budzi u jednych zabobonną trwogę 
i szacunek, u innych nienawiść. Lecz 
rzadko budzi uśmiech. 

A jednak giełda nowojorska podska­
kuje ostatnio i podryguje jak figlarna 
dziewczynka ze skakanką. 

Przed kilku tygodniami, na wiadomość 
0 panice „czarnego poniedziałku", ko­
mentarze stwierdzały, że spadek kursów 
jest „nieuzasadniony i niezrozumiały". 
Albo jedno albo drugie — kochani spe­
cjaliści! Publika uwierzyła zapewnie­
niom, kursy podskoczyły. Lecz po chwi­
li „niedźwiedź znowu dopadł byka", co 
po ludzku mówiąc znaczy: akcje lecą na 
łeb ria szyję. 

Tym razem nie mówi się już, że to 
„nie ma sensu". Przyczyny stały się 
nagle zrozumiałe. Tak zrozumiałe, że 
Biały Dom nawołuje przemysł i finan-
sjerę by odzyskała zaufanie do samych 
siebie i do ... Białego Domu. W nagro­
dę obiecuje ulgi podatkowe. Coś gdzieś 
już takiego kiedyś było .. . Dość dawno. 
Prezydent Stanów Zjednoczonych nazy­
wał się wtedy Hoover a rok był 1930. 
Oczywiście porównanie jest tylko aneg­
dotyczne gdyż gospodarce Stanów Zjed­
noczonych nic poważnego nie grozi. Dla­
czego? Ach, to nie należy do tematów, 
które można by zawierzyć felietoniście. 
Na takie pytania odpowiada się poważ­
nym artykułem, pełnym cyfr, wykresów 
1 cytatów. 

PSYCHOANALIZA 
I PLANOWANIE GOSPODARCZE 

Przebąkuje się i to wcale głośno, że 
skandal wywołany bankructwem nieja­
kiego Billie Estes Sola, w który wmie­
szany jest przemysł azotowy i sporo u-
rzędników federalnych i stanowych o-
chlodził mocńó zaufanie do giełdy. Obok 
tego nieprzyjemna, pomimo ogromnego 
wzrostu produkcji, różnica między wzros­
tem wydatków usługowych a wydatków 
na towary. A także zmniejszenie pro­
porcji dochodów przeznaczanych na in­
westycje. 

Wszystko to powoduje nagły przy­
pływ ostrożności. Ostrożność to rzecz 
zbawienna. Lecz handel i przemysł wy­
magają ryzyka, wymagają śmiałości w 
planowaniu i w wykonaniu. Na tych 

elementach wyrosła potęga gospodar­
cza Stanów Zjednoczonych i z nich wy­
wodzi się tradycja pionierska Ameryka­
nów. 

Więc skąd ten zwrot do bojaźliwej os­
trożności ? 

Moim zdaniem winę ponosi psychoa­
naliza. Mania wyzwalania kompleksów 
przy pomocy leżenia na kanapie i opo­
wiadania cierpliwemu lekarzowi o za­
wiedzionej miłości i o sub-ego freu­
dowskim ogarnęła także tytanów prze­
mysłu. Zamiast w chwili zmęczenia na­
pić się kieliszek czegoś mocnego lub 
wziąć zimny tusz szukają energii w po­
zycji pionowej. Pozycja pionowa nie jest 
pozycją twórczą. Psychoanaliza nie pro­
wadzi do decyzji. 

LECZ LEPSZE TO NIŻ ... 

Amerykanie dadzą sobie radę i z kło­
potami giełdowymi i z psychoanalizą. 
Przyjdzie moment — miejmy nadzieję 
— gdy przestaną wierzyć psychologom 
i zaczną znowu wierzyć w zdrowy roz­
sądek. 

Lecz kiedy my wyzbędziemy się oby­
czaju odbywania konferencji? Gdy nie 
wiemy co począć, skrzykujemy się na 
konferencję. Zapraszamy na nią ludzi, 
którzy dzielą się na dwie kategorie: 
jedna nic nie rozumie podobnie jak zwo­
łujący, druga, nieliczna, rozumie, lecz ich 
zdania nie należy brać pod uwagę, gdyż 
przeczy to zasadzie naradzania się w 
permanencji. Czyż nie przyjemniej wy­
słuchać kilku .negdotek i wzajemnych 
pochlebstw niż usłyszeć z ust fachowca 
suche stwierdzenie: dajcie sobie panowie 
spokój z załatwieniem spraw, na których 
się nie rozumiecie i rozumieć się nie bę­
dziecie nigdy. 

Właśnie Amerykanie ukuli dwa okreś­
lenia: „man of action" i „conference 
man". My kochamy konferencje w myśl 
hasła „kupą mościpanowie" lub chłop­
skiego przysłowia, że „w kupie raźniej". 
Bardzo to demokratyczne, tylko — cho­
lera — paskudnie niepraktyczne. Co 
prawda przy pomocy „kupy" można 
„rozłożyć odpowiedzialność". To znaczy, 
że nikt za nic nigdy odpowiadać nie bę­
dzie. 

Lecz niestety ceną braku odpowie­
dzialności jest brak decyzji. 

ZMIERZCH BOŻYSZCZ 
EKRANOWYCH 

5 Iowo „kurtyzana" nabrało brzydkie­
go posmaku w sztywno-purytańsko-wik-
toriańsko-pozy ty w s .y czny m dziewięt-
na towiecznym „fin de siecle'u". Brzyd­
ki posmak pokutuje do dziś. Niepotrzeb­

nie. Przypomnijmy sobie raczej smak 
jakim słowo to otaczał renesans, gdy 
kurtyzana była ozdobą dworu, gwiazdą 
na firmamencie towarzyskim, natchnie­
niem poetów i malarzy, przewodnikiem 
górnolotnej rozmowy. 

Każda epoka miewała swoje bożyszcza 
kobiece, którym wiele wybaczano, jeśli 
było co wybaczać. W epoce upowszech­
nienia wszystkiego co się upowszechnić 
dało, od użycia szczotki do zębów do pra­
wa wyborczego, także i bożyszcze ko­
biece stało się, że tak powiem, własnoś­
cią powszechną. Z salonu, dworu i ku­
lisów operowych, bożyszcze przeniosło 
się na ekran filmowy, zajmując w mia­
rę postępu techniki coraz więcej na nim 
miejsca. Gdy wielbicieli zamiast kilku­
nastu jest kilkaset milionów wzrosły wy­
magania. By zadowolić tak wielu bożysz­
cze musi mieć diablo dużo owego „coś", 
co odróżnia je od jej sióstr spod skrom­
niejszego znaku świętej Marty. 

„Coś" zdaniem producentów filmo­
wych, reżyserów i krytyków nie polega 
bynajmniej na umiejętności gry aktor­
skiej. Delikatnie powiedziawszy „bożysz­
cze" jest w sensie aktorskim amatorką. 
Nie potrzebna jest nawet inteligencja, a 
cóż dopiero oczytanie! Więc co? Odpo­
wiedź pozostawiam domyślności czytel­
nika. 

Za walory tak ogromne — obojętnie 
na czym polegają — trzeba płacić. Spo­
ro. Film pt. „Kleopatra" dorzuca do 
budżetu dziesięciomilionowego jeszcze 
jeden milion dolarów jako cenę owego 
„coś", którym odznacza się bożyszcze 
pod imieniem Elizabeth Tailor. Inne bo­
żyszcze, pod tytułem Marilyn Monroe, 
któremu nawet tak wielki autor i przejś­
ciowy mąż jak Arthur Miller nie zdołał 
zmienić podstawowych charakterystyk 
umysłu i zachowania, kosztuje „też coś 
w tym rejonie". 

Tak jak wszystko ma swą cenę tak 
też wszystko ma swój kres. Z miliona 
dolarów nie pierwszy lecz właśnie os­
tatni jest najtrudniejszy do zapłacenia 
i do zarobienia. Koniec — powiedział 
„XXth Century Fox" — koniec, krop­
ka i basta. Obejdzie się bez bożyszcza. 
Spróbujemy kręcić filmy przy pomocy 
aktorów i aktorek. A miliony wielbicie­
li? Niech sobie każdy poszuka bożysz­
cza prywatnego, które choć mniej ozdob­
ne niż bożyszcze ekranowe, będzie prze­
cież o wiele dostępniejsze. 

I bez porównania tańsze. 

BENNY GOODMAN 
W MOSKWIE I NA KRYMIE 

Pierwszy występ amerykańskiego zes­
połu jazzowego w Sowietach. „Duch 
zmian, wcale nie jest tak źle", — za­
krzyknęli entuzjaści pobożnych życzeń 
na Zachodzie. Zespół nie byle jaki. Zes­
pół Benny Goodmana. 

Nikita przyszedł posłuchać. A jakże. 
Młodzież w Moskwie oszalała z radości i 
z podniecenia. Nic dziwnego, ja też sza­
lałem pod muzykę Goodmana a i do dziś 
gotów jestem przepłacić bilet na jego 
występ. 

„Jazz jazzem" — powiedział Nikita — 
„a szpion szpionem". Milicja aresztuje 
na lewo i prawo zbyt gorliwych miłośni­
ków muzyki nowoczesnej, a rozmowa z 
muzykami po staremu grozi łagrem. W 
zapale aresztowano nawet córkę Good­
mana, gdy wchodziła za kulisy by zo­
baczyć się z tatusiem. 

„Dają dowody własnej słabości i stra­
chu" — powiedział jak zawsze pogodny 
Benny Goodman. J. P. H. 

FILM 

„BARABASZ" 
Pismo l«r. o Barabaszu mówi mało. 

Książka \aureata Nobla Lagerkvista du­
żo, a scenariusz Fry'a bardzo dużo. Fan­
tazje na tematy religijne mają powo­
dzenie u tych, którzy nie znają religii, 
co wyczuł Hollywood i raczy nas całym 
stekiem bredni pod różnymi tytułami. 
Film pt. „Barabasz" choć można w nim 
znaleźć wszystkie smaczki ekranu dru­
giej połowy XX wieku, z sadyzmem na 
pierwszym miejscu, nie jest filmem 
złym, myślę, że nawet wybitnym, mimo 
nieomal zgodnego ataku krytyki filmo­
wej. Rolę główną obsadzono genialnym 
i egzotycznym swą pociągającą brzydo­
tą Hiszpanem meksykańskim Antonim 
Quinn. Aktor ten wyrósł na wielkiego 
mimo, że stawał raczej okoniem wobec 
władców ekranu. Choć ożeniony z córką 
wielkiego de Mille'a, nie korzystał z je­
go protekcji, a szedł o swoich siłach. Ta 
droga nie była wesołą. Był okres gdy 
wyemigrował do Włoch gdzie nakręcił o 
własnych siłach film, aby mimo wszyst­
ko coś kręcić i jakoś żyć. I ten film był 
przełomem. Przypomniano sobie w Hol­
lywood jakiego mają wielkiego aktora 
Amerykanie i wyrywany jest sobie przez 
wytwórnie gdyż jest kasowy. Dlaczego ? 
Prawdopodobnie dlatego, że jest na­
prawdę męskim typem, a poza tym ak­
torem serio, jakimi niestety nie jest du­
żo innych poddających się niewolniczo 
reżyserom czy producentom. 

Film oparty jest na jego indywidual­
ności. Siły zła i dobra, które walczą ze 
sobą w prymitywnym umyśle Baraba­
sza, ohydnego mordercy kapłanów, i 
człowieka, który w końcu zostaje chrześ­
cijaninem by ponieść śmierć wraz z in­
nymi wyznawcami Chrystusa na krzyżu 
przy Via Appia. 

Mimo całej plejady dobrych aktorów 
tak amerykańskich jak i europejskich 
(Vittorio Gassman, Silvana Mangano, 
Jack Palance) jest to film jednego ak­
tora, jeszcze jeden tryumf Quinna. 

Film jest jednolity w nastroju, bar­
dzo zresztą ponurym i przygnębiają­
cym, i jak już zaznaczyłem brutalnym. 
Inna rzecz, że były to czasy paskudne, 
może nawet gorsze od naszych (myślę 
0 drugiej wojnie światowej). 

Dobrze są zrobione krajobrazy, co na­
leży już, po ostatniej \,ojnie do zasady. 
Chodzi o jak największy autentyzm miej­
sca akcji, choćby nie był to autentyzm 
stu procentowy. Ludzie świat poznali i 
nie można ich łatwo nabić w butelkę. 

W czasie wywiadu telewizyjnego 
Quinn, odpowiadając na pytanie dzienni­
karza podkreślił trudności jakie miał. 
Przy pomocy maski twarzy musiał od­
dać te zmienne uczucia, które przecho­
dziły przez serce Barabasza. Uważał, że 
zrobił to co mógł. Pomogła mu w tym 
wspaniała inteligencja jaką się odzna­
cza ten znający się świetnie na sztuce 
1 prądach umysłowych aktor, samouk, 
który zdobył wszystko wytrwałą pracą 
nad sobą. 

Ciekawa dyskusja odbyła się niedaw­
no na łamach pism 'katolickich, na temat 
filmu religijnego pt.: „Król Królów" no­
wa wersja. Film nakręcony chyba rok 
temu. Otóż Chrystus pokazany jest do­
kładnie, gdy w wersji poprzedniej twa­
rzy Chrystusa nie pokazywano. Prasa 
katolicka podała swój punkt widzenia. 
Film jest kiepski, tak. Ale ... lepiej że­
by taki film ludzie oglądali niż żaden. 

Wychodząc z podobnych założeń, 
stwierdzam, że film „Barabasz" jest fil­
mem dobrym i wartó go zobaczyć właś­
nie dla Quinna. Stefan Legeżyński 

DLA UCZCZENIA BOHATERÓW POZNANIA 

Zgodnie z informacją Orła Białego z 
dnia 28-9 1961 dla uczczenia 6-tej rocz­
nicy wypadków poznańskich — Polska 
Sekcja Filatelistyczna w Manchester wy­
daje pamiątkową kopertę ku pamięci 
tych którzy zginęli z rąk komunistów. 
Koperta będzie rozsyłana z dniem 28 
czerwca, w kolorze czerwonym — „czer­
wiec 1962". 

Również zgodnie z zapowiedzią wycho­
dzą koperty „Tysiąclecie Chrztu Polski" 
— seria Nr 2. „Polscy Królowie", „His­

toria Polski". Będą to koperty z repro­
dukcją serii znaczków z roku 1938. Trzy­
naście kopert — pierwsza seria wejdzie 
w obieg 11 listopada. 

Kier. Sekcji przy 15 Wileńskim Baonie 
Strzelców, „WILKÓW", K. Minkiewicz. 

PRZEGLĄD SPORTOWY 

BRAZYLIA PO RAZ DR1 
„Zwycięzcami półfinału winni zostać. 

Brazylia i Czechosłowacja" tymi sło­
wy zakończyłem ostatni przegląd spor­
towy w „Orle Białym". Przewidywanie 
to spełnieło się w stu procentach Prze­
widzieć wynik spotkania Brazylia 
Chile było rzeczą łatwą, przyznaję szcze­
rze, bo Brazylijczycy byli lepsi, jeśli me 
pod względem technicznym, to na pew­
no byli bardziej doświadczeni i mieli 
lepszych piłkarzy w swych szeregach. 
To jest niewątpliwie najlepsza drużyna 
turnieju, choć, jak powiadają, na ostat­
nich mistrzostwach świata w Szwecji, 
piłkarze brazylijscy byli jeszcze lepsi. 
Dodajmy przy okazji, iż aż 9 graczy z 
1958 a więc ze Szwecji znalazło się po­
nownie w obecnej reprezentacji Brazylii. 
Nic więc dziwnego, że drużyna była 
zgrana znakomicie i należycie otrzaska­
na z tak trudnym turniejem. Przegrana 
Chilijczyków mogła być niespodzianką 
jedynie dla samych Chilijczyków, którzy 
upojeni niespodziewanym choć zasłużo­
nym zwycięstwem nad Rosją Sow., byli 
pewni, iż w podobny sposób rozprawią 
się z Brazylią. 

Nie było Chilijczyka, któryby nie 
wierzył w zwycięstwo swojej reprezen­
tacji. A nastrój, jaki z tego tytułu pa­
nował w całym kraju, przyrównują spra­
wozdawcy zagraniczni nastrojowi z ma­
ja 1945, gdy zakończona została II woj­
na światowa. Kraj szalał i ludność — 
dzień i w nocy. We wszystkich lokalach 
dyskutowano zacięcie na temat dalszych 
szans drużyny chilijskiej; na łamach 
prasy chilijskiej wszystkie inne tematy 
zeszły na plan dalszy. Piłka nożna była 
najważniejsźym tematem dnia, najwięk­
szą pasją wszystkich, jedynym tematem,' 
na który można było z każdym Chilij-
czykiem, przy winie czy bez wina, roz­
mawiać dzień i w noc. Ulice miast były 
tak potwornie wypełnione tłumami, iż 
zamierał na wiele godzin wszelki ruch. 
Mowy nie było o przejeździe przez mias­
to samochodem. Gdy czytałem te wszys­
tkie fascynujące opisy myślałem sobie, 
coby to się działo np. w Polsce, gdyby 
Polsce przyznano organizację świato­
wych mistrzostw piłkarskich. Przecież 
Polska ma stadiony wielokrotnie więk­
sze niż Chile! Że na każdym meczu by­
łyby komplety po 100.000, chyba nie u-
lega wątpliwości, pod warunkiem iż ce­
ny nie byłyby zbyt wygórowane. W 
Chile najtańszy bilet kosztował 15 
szylingów a najdroższy dwa funty. I 
choć były boiska, które nie pomieściły 
więcej niż 25.000 widzów i choć na nie­
których meczach była tylko garść ki­
biców, czasami nie więcej niż 5.000 to — 
jak donoszą z Chile — Komitet Organi­
zacyjny nie tylko że całkowicie pokrył 
wszystkie wydatki (w tym drogie opłaty 
za przejazd i utrzymanie zagranicznych 
drużyn), ale jeszcze solidnie zarobił, 
i to znacznie więcej niż na ostatnich 
mistrzostwach w Szwecji. Coś ponad 4 
miliony dolarów, podczas gdy w Szwe­
cji nieco ponad 2 miliony. Jest to jedna 
z niespodzianek tych mistrzostw, równie 
wielka, jak słuszna była porażka druży­
ny sowieckiej, która miała wracać do 
Rosji niemal na pewniaka z tytułem 
mistrzowskim w kieszeni, choć skończy­
ła swą karierę już w ćwierćfinale. Że 
Chilijczycy po tym zwycięstwie oszaleli 
— nie można mieć do nich pretensji. 

Półfinał między Brazylią a Chile był 
najlepszym z dotychczasowych spotkań 
mistrzowskich. Wszyscy sprawozdawcy 
sportowi są zgodni, iż tego meczu nie 
można zapomnieć do końca życia. Tak 
wspaniałe były zagrania obydwóch 
stron, tak wysokie było opanowanie 
techniczne piłki, która chodziła posłusz­
nie u nogi jak najlepiej wytresowany 
pies. Takiej techniki nie widzi się nig­
dzie indziej, a z drużyn europejskich naj­
bardziej zbliżają się pod tym względem 
Jugosławianie, którym porównanie to 

W WOJ. KATOWICKIM 
NAJWIĘCEJ DZIECI 

Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka, który obchodzony był w tym ro­
ku w Polsce od 27 maja do 3 czerwca, 
prasa reżymowa podała, że w Polsce jest 
obecnie 10.374.000 niemowląt, dzieci i 
młodzieży do 15 lat. W specjalnej audy­
cji radio warszawskie poinformowało, iż 
najwięcej dzieci, bo prawie milion miesz­
ka w województwie katowickim, naj­
mniej natomiast w woj. koszalińskim. 
„Ale i w tym województwie dzieci do lat 
15 jest więcej, niż pozostałej ludności". 

W 19 rocznicę zgonu 

Ś. P. 

Gen. Władysława SIKORSKIEGO 
odprawione będzie nabożeństwo za spokój Jego duszy w Kościele 
Polskim pod wezwaniem św. Andrzeja Boboli (1 Levsfield 
Road, W. 12) w niedzielę, 1 lipca godz. 12. 

Dnia 4 lipca (środa) o godz. 7.30 odbędzie się w Instytucie (20, Princes 
Gâte, S.W. 7) doroczne zebranie poświęcone Jego pamięci z odczytem 
Min. Jana Kwapińskiego : „Z moich wspomnień o Generale Sikorskim i Je­
go rządzie". 

Instytut Historyczny 
Imienia Generała Sikorskiego 

przynosi zaszczyt. Wszyscy inni to n 
prostu początkujący piłkarze. Takich 
zwodów ciałem, takich fantastycznych 
trików, takiego balansu ciała, zwodzenia 
przeciwnika — nigdy nie zobaczymy ^ 
Europie. Nic przeto dziwnego, iż Pu[,_ 
liczność południowo-amerykańska, przv" 
zwyczajona do takiego poziomu, do ta­
kich popisów, uważa, iż na inne 

warto było chodzić. Piłka 
mecze 

nie warto oyio cnoazic. riłka nożna v» 
takim wykonaniu i tylko w takim 
konaniu może podbijać serca milionó 

Wy. 
ów, 

może popularyzować ten najpopularniej. 
szy ze wszystkich sportów na całym 
świecie. Pod warunkiem, iż wyeliminuje 
się czynnik brutalności, zdziczenia wal­
ki na bij zabij, jak to właśnie było na 
meczu Włochy i ... niestety, Chiie. 

Wygrana Brazylii była zasłużona, a 
bohaterem drużyny brazylijskiej był 
znowu fantastyczny „mały ptak" Gar-
rincha, zwany tak z powodu niskiego 
wzrostu i wielkiej szybkości — prawo-
skrzydłowy reprezentacji Brazylii. Nie­
stety — w czasie meczu doszło między 
nim a Chilijczykiem Landa (środkowy 
napastnik) do awantury i sędzia (Ja­
pończyk urodzony w Peru) wydalił o-
bydwóch z boiska. Podobno była to de­
cyzja nieco za surowa, bo cały mecz od­
bywał się w spokojnej atmosferze, choć 
walka o piłkę była twarda. Ale niedawne 
awantury i stanowisko komitetu organi­
zacyjnego mistrzostw, który nakazał o-
strzej stosować prsepisy w wypadku a-
wantur — odegrały w tej decyzji nie­
wątpliwie dużą rolę. Zgodnie z przepi­
sami Garrincha był tym samym wyklu­
czony z dalszego udziału w rozgryw­
kach, co dla Brazylii mogło być kata­
strofą. Po meczu jednak zdecydowano, 
iż mechaniczne stosowanie tego przepi­
su nie miałoby sensu, zwłaszcza że cały 
przebieg meczu był zupełnie inny ani­
żeli np. awantury na spotkaniu Chile— 
Włochy. Sam Garrincha także nie zasłu­
żył na taki wyrok. Uchwałą Komitetu 
Organizacyjnego Garrincha będzie mógł 
grać w spotkaniu finałowym z Czecho­
słowacją. Decyzja słuszna, zwłaszcza, że 
właśnie Garrincha, i on przede wszyst­
kim, był głównym budowniczym dotych­
czasowych sukcesów Brazylii. 

Pierwszą bramkę w spotkaniu z Chile 
zdobył Garrincha wspaniałym strzałem 
z 15 jardów, następna padła ze strzału 
Zagała a z podania Garrinchi. W 42 mi­
nucie Toro (Chile) zdobył bramkę z wol­
nego z odległości 30 jardów. Z kolei zdo­
było bramkę Chile i było 2:1 dla Brazy­
lii. Wynik ten podwyższył dla Brazylii 
sławny Vava. Garrincha wykonując cor­
ner puścił pod bramkę Chile piłkę, któ­
ra kręciła się w powietrzu jak korko­
ciąg (wszystkie strzały Garrinchi są te­
go rodzaju). Vava wyłapał ją z powiet­
rza i piękną główką zdobył trzecią 
bramkę dla Brazylii. Gdy Sanchez (Chi­
le) zdobył z jedenastki drugą bramkę 
dla swej drużyny i wynik był 3:2 dla 
Brazylii, widownia była pewna, że jed­
nak Chile wygra. Może i tak by się sta­
ło, gdyby na boisku nie było Garrinchi. 
Z jego wspaniałego podania Vava zdo­
był dalszą bramkę ustalając wynik dnia 
na 4:2 dla Brazylii. Zwyciężyła drużyna 
lepsza — to nie ulega wątpliwości! 

W drugim półfinale spotkali się Jugo­
sławia z Czechosłowacją. Jugosławianie 
byli niewątpliwie lepsi na boisku, a pod 
względem technicznym przypominali 
niemal Brazylijczyków. Czesi jednakże 
byli twardsi, atak pracował skuteczniej, 
choć mniej efektownie. Gdy Jugosło­
wianie wyżywali się w grze kombinacyj­
nej, doprowadzonej do perfekcji. Czesi 
walili na bramkę i strzelali, a właśnie 
brak dyspozycji strzałowej był głównym 
powodem klęski Jugosłowian. Ostatecz­
ny wynik 3:1 dla Czechosłowacji. W fi­
nale więc spotkają się Brazylijczycy 1 

Czesi, że jest to dla Czechosłowacji wiel­
ki sukces — nie ulega wątpliwości. 

Wracając jeszcze do Garrinchi dodaj­
my, że po wydaleniu go z boiska, co oz­
naczało przekreślenie szans na udział W 
finale, Garrincha płakał jak dziecko, a 
gdy dowiedział się, że nie będzie tak z |e> 
że będzie mógł reprezentować barwy 
swego kraju w finale, wpadł w sza' ia* 
dości. Te ludzkie strony w sporcie są 
jego największą wartością. 

Natomiast w obozie angielskim P®nuJ® 
przygnębienie. Nie dojść dalej jak 
ćwierćfinału i tak wcześnie zakończy 
karierę na mistrzostwach świata, to zby 
mały sukces, by można się chwalić-
Zwłaszcza, że drużyna angielska 
czym się nie wyróżniła. Przeciwnie 
przekonano się, że angielskiej piłce .noz" 
nej jest daleko do najlepszego pozion 
euiopejskiego, już nie mówiąc o P°z'. 
mie technicznym, jaki istnieje W kraja 
południowo - amerykańskich. ^opra 
nie wielka była także kariera takich ë 
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RUGI — 
gantów jak Kos ja Sowiecka, nawet 
Niemców czy wreszcie Węgrów — chyba 
najlepszych z tej trójki. Jak pisze spra­
wozdawca sportowy londyńskiego „Daily 
Telegraph" p. James Coote, „piłkarze 
angielscy wciąż jeszcze nie mogą i:w-
nać się z piłkarzami brazylijskimi. 
Wprawdzie umiejętności taktyczne po­
prawiły się w ciągu ostatnich 4 lat, tech­
niczna kontrola piłki i umiejętność zdo­
bywania bramek jest nadal bardzo sła­
ba. I tu następują ciekawe uwagi: autor 
pisze, iż poprawa mogłaby nastąpić je­
dynie w tym wypadku, jeśli piłkarze an­
gielscy rozpoczną grać w piłkę od naj­
młodszych lat. W Brazylii chłopcy go­
dziny całe spędzają na opanowaniu tech­
nicznym piłki a wszystko dlatego by 
pewnego dnia stać się równie wielkimi 
graczami jak Pele, jak Didi, jak Vava 
czy Garrincha. 

Autor ma nadzieję, iż może to się o-
becnie poprawi, gdy zwiększone zostały 
wynagrodzenia w piłkarstwie i że to mo­
że zachęcić chłopców do robienia kariery 
w piłce „Należy żałować, iż wśród nie­
których piłkarzy angielskich brak jest 
tej dumy zespołowej, która jest koniecz­
na, by stać się kiedyś klasą światową". 
Słuszne to słowa, W przyszłości selek-
torzy nie powinni wystawiać takich gra­
czy do reprezentacji — pisze dalej Coote 
— nie powinni pozwolić im nosić koszul­
ki Anglii dopóki nie udowodnią, iż są 
godni tego zaszczytu. Autor nie wymie­
nia nazwisk tych piłkarzy, którzy oka­
zali tak mało ambicji, lecz dodaje, że byli 
tacy, którzy zawiedli pod tym względem, 
wyrządzając krzywdę swemu krajowi — 
i co jest jeszcze gorsze — swoim włas­
nym kolegom. 

Jest rzeczą ciekawą, że wśród Brazy-
lijczyków odbywały się po każdym me­
czu zacięte dyskusje na temat ostatnie­
go meczu, przy czym najbardziej przej­
mowali się ci, którzy na boisku byli naj­
pracowitsi, dając z siebie wszystko 
w czterech meczach. Coote wspomina 
także, że na takiej wyprawie kierow­
nictwo winno być energiczniejsze. Lecz 
— dodaje — że charakter każdego "gra­
cza winien się formować w domu, w 
szkole a jedynie ostateczny szlif winien 
być osiągnięty w klubie. „Jedynie gdy 
henor kraju będzie stawiany ponad in­
teres klubowy, wówczas dopiero repre­
zentacja Anglii może marzyć o jakichś 
sukcesach na turniejach". 

Z obecnej reprezentacji mogliby po­
zostać jedynie Greaves, Wilson i Moore. 
Ci mają szanse na udział w następnych 
mistrzostwach świata w 1966 r. (Mi­
strzostwa te odbędą się w Anglii w ra­
mach uroczystości 100-lecia istnienia 
angielskiej piłki nożnej). 

Z uwagi na brak miejsca notujemy 
krótko; w walce o 3-cie i 4-te miejsce 
Chile pokonało Jugosławię 1:0 (0:0). 
Było to najbardziej w świecie zasłużone 
zwycięstwo, którym Chile zajęło wysoką 
pozycję w świecie piłkarskim. Jest to 
wielka zasługa trenera Riera. Francuscy 
i włoscy „handlarze żywym towarem" 
ofiarują za piłkarzy chilijskich olbrzy­
mie sumy aby mieć ich w swoich sze­
regach. 

W finałowym spotkaniu Brazylia po­
konała Czechosłowację 3:1, choć pierw­
szą bramkę zdobyli właśnie Czesi w 
pierwszym kwadransie gry. Czesi grali 
wspaniale i byli na krok od zwycięstwa. 
A kto wie; czy nie byli nawet lepsi od 
nowego mistrza świata, który odtąd 
przez dalsze cztery lata dzierżyć będzie 
sławne trofeum Jules Rimeta, (p.h.) 

ce j aniżeli kiedykolwiek serdecgnej 
opieki, życzliwego otoczenia, cierp­
liwych przyjaciół czy osób okazują-' 
cych im serce i ofiarujących mieszka­
nie, słowem tego wszystkiego czego 
potrzebuje człowiek może już niezu­
pełnie chory a jednak nie umiejący 
znaleźć sobie miejsca we współczes­
nym społeczeństwie, nie mającym 
wiele czasu na zajmowanie się bliź­
nim. Ciężki jest więc los ludzi cho­
rych a zwłaszcza gdy w chorobie tej 
pozostają sami, samotni, opuszczeni. 
Je sil przeto znajdują się, osoby czy 
organizację — polskie czy angielskie 
— które zajmują się tymi trudnymi 
problemami, co więcej — problemy 
te potrafią szczęśliwie rozwiązywać, 
to trzeba o tym pisać i z uznaniem i 
z szacunkiem. Bo nie łatwe to sprawy. 

Zdają sobie z tego doskonale spra­
wę liczne organizacje polskie dzia­
łające na emigracji. Od lat bowiem 
dyskutuje się nad tymi problemami, 
podkreślając pilną konieczność ich 
rozwiązania. Właśnie w trosce o tych 
chorych, którzy opuścili szpitale i nie 
wiedzą co z sobą zrobić, właśnie o 
tych staruszkach czy starcach, któ­
rzy ostatnie lata swego życia spę­
dzają w samotności, w- jakże nieraz 
smutnej samotności ... Samymi dys­
kusjami jednak nie rozwiąże się ta­
kich spraw, choć dobrze że się o tym 
mówiło czy mówi, na posiedzeniach. 
To pokolenie, które wyszło na wojnę 
w 1939 roku, podchodziło wówczas 
przeciętnie pod czterdziestkę. Od te­
go czasu minęło 20 lat. Z każdym ro­
kiem wzrasta liczba samotnych i 
starszych osób. Któż ma się nimi 
zająć? czy pamięta ktoś o nich? kto 
poda im rękę w potrzebie? kto przyj­
dzie do ich smutnych mieszkań z 
uśmiechem, z sercem na dłoni i po­
dejmie się zadania wpuszczenia nie­
co słońca do tych samotnych pokoi­
ków? Stowarzyszenie Polskich Kom­
batantów szczęśliwie podjęło inicja­
tywę przed laty i stworzyło piękne 
osiedle dla samotnych i starszych w 
Penrhosie. Co prawda daleko to od 
Londynu, choć dla samotnych jest 
to niemal raj — jeśli wolno użyć w 
tym wypadku takiego słowa — na 
ziemi. Pisaliśmy przed rokiem o tym 
popularnym osiedlu w którym latem 
setki osób spędza wakacje a przez 
rok cały ok. 200 osób żyje w jednej 
gromadzie, mając zapewnioną 'opie­
kę lekarską, duszpasterską, kultural­
ną — już nie mówiąc o doskonałym 
wyżywieniu. Ale z biegiem lat oka­
że się, że i to osiedle może nie Wy­
starczyć, aby podołać wzrastającym 
z każdym rokiem potrzebom. Gwał­
townie bowiem zwiększa się liczba 
osób starszych i samotnych. 

Różne organizacje różnie te za­
gadnienia rozwiązywały. Ostatnio —! 
jak czytamy w apelach — i lotnicy, 
którzy przecież najwięcej mieli mło­
dego elementu w swych szeregach, 
podjęli akcję budowy domu dla swo­
ich starszych kolegów. I w ich więc 
szeregach czas robi swoje. Przed dwo­
ma laty zabrało się do tej sprawy 
Zjednoczenie Polek na Emigracji. 
Dwuletni wysiłek uwieńczony został 
niedawno rezultatem z którego wszys­
cy możemy być dumni a już najbar­
dziej właśnie Zjednoczenie Polek. 
Wielka to zasługa całego Zarządu z 
p. A. Januszajtis na czele, choć wy­
mienić by trzeba jeszcze wiele naz­
wisk innych osób zaangażowanych w 
tym dziele, które właśnie w tych 
dniach oddane zostało uroczyście do 
publicznego użytku. 

Była to ważna uroczystość, uświet­
niona w dodatku przybyciem wybit­
nego członka domu królewskiego, 
księżnej Maryny, księżnej Kentu. A 
jak podkreślają programy, była to 
pierwsza od wielu lat wizyta członka 
rodziny królewskiej na Ealingu, bo 
w tej właśnie dzielnicy Londynu 
mieści się sławny już dziś (nie tyl­
ko dzięki świetnemu programowi ra­
diowemu BBC i licznym artykułom 
życzliwej prasy brytyjskiej) Kolbe 
House, przytułek imienia Ojca Ma­
ksymiliana Kolbe. Wielka to postać 
w życiu zakonnym z której dumni 
jesteśmy wszyscy. O. Kolbe przeby­
wał bowiem w osławionym obozie 
koncentracyjnym w Oświęcimiu, 
gdzie zasłynął odwagą i bohaterską 
postawą i jako zakonnik i jako Po­
lak. Gdy jeden z więźniów uciekł, ko­
mendant obozu rozkazał, by 10 innych 
wspówięźniów skazanych zostało na 
karę śmierci przez zagłodzenie. Jed­
ną z ofiar był ojciec rodziny (żyje 
obecnie w Polsce). O. Kolbe zapro­
ponował, że zastąpi go dobrowolnie 
i zajmie jego miejsce w celi śmierci. 
Celę te można oglądać po dziś dzień : 
na ścianach jej wydrapąny jest paz­
nokciami więźniów krzyż z Chrystu­
sem. O. Kolbe żył kilka tygodni, aż 
pewnego dnia, gdy celę trzeba było 
oddać innym więźniom, zastrzykiem 
skrócono jego męczarnię. „Jest on 
niewątpliwie właściwym patronem 
dla Kolbe House, którego mieszkańcy 
noszę ślady tylu tragedii", — czyta­
my na którejś stronicy zaproszenia. 
Zapewne tak jest! 

Kolbe House składa się z szeregu 
kamienić, niezwykle starannie utrzy-
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O POMOC DLA UPOŚLEDZONYCH 

W ramach akcji emigracyjnej dla ro­
dzin upośledzonych fizycznie lub spo­
łecznie, Delegatura na Europę Polsko-
Amerykańskiego Komitetu Imigracyjne-
ko dołożyła wszelkich starań, by sko­
rzystać z nowej oferty rządu i społeczeń­
stwa brytyjskiego przyjęcia jeszcze pew­
nej ilości tego rodzaju rodzin. 

Jest to akcja, która ze strony Wiel­
kiej Brytanii kończy działalność społe­
czeństwa brytyjskiego w ramach Roku 
Uchodźczego. 

W ścisłej współpracy z przedstawicie­
lem Wysokiego Komisarza na Niemcy, 
Związkiem Polskich Uchodźców, Dusz­
pasterstwa Polskiego oraz innych orga­
nizacji społecznych polskich — Komitet 
zwrócił się do 172 rodzin (622 osoby) z 
propozycją skorzystania z tej akcji. W 
lutym 1962 r. Komitet przedstawił Bry­
tyjskiemu Komitetowi Pomocy dla U-
chodźców pełną dokumentację 57 rodzin 
(208 osób). 

Władze angielskie zdecydowały się 
przysłać nową komisję na teren Niemiec, 
by przesłuchać 23 rodziny (70 osób). 
Komisja odbyła przesłuchania w maju 
1962 w czterech miastach: Bremen, Ko­
lonia, Stuttgart i Ingołstadt, w wyniku 
czego przyjęła na wyjazd do Wielkiej 
Brytanii 11 rodzin polskich, przedstawia­
jących 24 osoby. 

Podczas urzędowania komisji na ca­
łym terenie Niemiec, towarzyszył jej 
stale przedstawiciel Komitetu Polsko-
Amerykańskiego, służąc jako doradca i 
tłumacz. 

Obecnie Komitet, w porozumieniu z 
ICEM, przystąpił do zorganizowania 
transportu przyjętych rodzin do Anglii. 

Ludwik Łubieński 
Dyrektor na Niemcy 

manych i przygotowanych na przy­
jęcie swoich nowych mieszkańców. 
Wiele trzeba było jednak na to pie­
niędzy. Składali się wszyscy według 
stanu możliwości: British Council 
for Aid to Refugees dała 7.000 fun-
tóiv, British CounciJ of Churches 
Inter-Church Aid, Refugee Service 
6.000, Oxford Committee for Fami­
ne Relief 2.500, City Parochial Foun­
dation 2.000, Towarzystwo Przyja­
ciół Polskich Pacjentów 1.500 a 
Zjednoczenie Polek na Emigracji 500 
funtów. Lista ofiarodawców jest 
oczywiście znacznie większa, figuru­
ją wśród nich różne organizacje bry­
tyjskie oraz Polacy. Społeczeństwo 
polskie winno zachować w szczerej 
pamięci tę ofiarność, wybiegającą da­
leko poza formalny obowiązek czy 
gest. i 

Kolbe House był do niedawna pry­
watnym hotelem i zakupiony został 
przez Anglo-Polish Committee a u-
trzymywany był — jak czytamy — 
przez British Council for Aid to Re­
fugees Housing Association. Z tego 
skromnego początku powstał dziś 
ośrodek dla starszych Polek (30 
osób), a poza tym zarezerwowano ok. 
10 miejsc dla mężczyzn, b. pacjen­
tów szpitali. Jednakże ich pobyt ma 
jedynie charakter przejściowy do cza­
su znalezienia przez nich pracy. Jeśli 
Penhros odstrasza nieco swoją od­
ległością od Londynu, to Kolbe House 
jest położony w pięknej części Lon­
dynu i wizytowanie mieszkańców 
przytułku nie przedstawia w gruncie 
rzeczy żadnej trudności. Co więcej 
sami mieszkańcy mogą w całej pełni 
— jeśli stan zdrowia na to pozwoli 
— brać udział w polskim życiu kul­
turalnym czy katolickim. Dla Pola­
ków lubiących żyć w gromadzie jest 
to sprawa niezmiernie ważna, odda­
la bowiem od samotności, tego naj­
większego wroga starości. 

Gościa królewskiego powitał u progu 
mayor Ealingu. Następnie — już w hallu 
— the Hon. Mrs. Douglas Woodruff, 
przewodnicząca komitetu głównego 
przedstawiła księżnie Kentu członków 
Komitetu: Lady St. Oswald (z domu Da­
nuta Chamiec) — która pełni funkcję 
prezydenta Domu im. o. Kolbe, hr. J. 
Zamoyską — wiceprzewodniczącą z ra-
ramienia Zjednoczenia Polek, p. J. Ro-
bertsa — wiceprzewodniczącego, p. J. 
Kelły — przedstawicela Wysokiego Ko­
misarza Narodów Zjednoczonych oraz 
dr J. Brama. Z kolei księżna Maryna 
przeszła do ogrodu z tyłu domu, gdzie 
przedstawiono jej przewodniczącą Ko­
mitetu Domu, J. Nowotną, hr. Baworow-
ską, p. Hinch — skarbniczkę domu, U. 
Mochnacką — kierowniczkę, pielęgniar­
kę Eug. Maciejewską, płka B. Noel — 
oficera opieki, panią Viliesid — sekre­
tarkę Komitetu Domu i p. E. R. B. Har­
risa — który przerobił dom na obecny 
użytek. 

Z kolei orszak przeszedł pod wielki 
namiot, gdzie córeczka pp. T. Zabłockich 
—Karolinka w stroju krakowskim wrę­
czyła księżnie Kentu piękny bukiet kwia­
tów. Na wstępie zabrała głos The Hon. 
Mrs. D. Woodruff, przewodnicząca Ligi 
Kobiet Katolickich, podkreślając jak 
wielkie były wysiłki Zjednoczenia Polek, 
które starało się znaleźć dach dla swo­
ich rodaczek, które „po latach gorzkich 
doświadczeń, pobytu w obozach, zdała 
od swych stron ojczystych i ro­
dzin, znaleźć winne tu szczęście i bez­
pieczeństwo wśród swoich rodaków i 
osób władających tym samym języ­
kiem". Gdy księżna Maryna ogłosiła o-« 
twarcie Domu opat Benedyktynów na 
Ealingu odczytał krótką modlitwę wraz 
z błogosławieństwem dla całego Domu. 
Jako ostatni zabrał głos p. A. R. N. Ro. 
bests — przewodniczący Towarzystwa 
Przyjaciół Polskich Pacjentów, apelują? 
o dalsze ofiary na utrzymanie Domu. 
Podziękowanie w języku angielskim na 
ręce księżnej Maryny złożyła hr. J. Za­
moyska Na zakończenie księżna zwie­
dziła cały Dom, rozmawiając dłuższy 
czas z nowymi mieszkankami. Gospoda­
rze Domu podjęli Księżnę herbatką. 

Następnego dnia odbyło się poświęce­
nie Domu. Ta uroczystość miała już cha­
rakter wybitnie polski, jakkolwiek wzię­
ło w niej udział sporo gości angielskich. 
Uroczystość zagaiła The Hon. Mrs. D. 
Woodroff witając opata benedyktynów z 
Ealingu, prowincjała franciszkanów z 
Liverpool, ks. inf. B. Michalskiego, ks, 
prał. W. Staniszewskiego, ks. prob. K. 
Sołowieja, ks. kan. Urbańskiego z Ealin­
gu, o. Jana Burdyszka oraz licznie ze­
branych przedstawicieli organizacji spo­
łecznych. W uroczystości wzięło udział 
ponad 120 osób w tym zasłużona prezes­
ka Zjednoczenia Polek p. A. Januszajtis, 
dr W. Piłsudska i in. Aktu poświęcenia 
dokonał opat benedyktynów z Ealingu a 
wzruszające przemówienie wygłosił Oj­
ciec Jan Burdyszek, franciszkanin kon­
wentualny, moderator na Anglię „Mili­
cji Niepokalanej", przybyły z Manches­
ter. O. Burdyszek przypomniał, iż w 1930 
przyjął go, o. Kolbe, jako 13-letniego 
chłopca do seminarium. Jako wychowa­
nek patrona Domu o. Burdyszek wiele 
serdecznych słów poświęcił postaci wiel­
kiego zakonnika, oddanego sercem służ­
bie dla Niepokalanej. " 

Uroczystość zakończyła się herbatką, 
którą podejmował gości Komitet Domu. 

W czasie obydwóch uroczystości wie­
le mówiono n.t. wspaniałej audycji BBC 
z niedzieli dn. 3 czerwca p.t. : „Oświęcim 
1941 — Londyn 1962". Audycja poświę­
cona była życiu o. Maks. Kolbie. Wielkie 
wrażenie wywołało przemówienie Fran­
ciszka Gajowicza, zamieszkałego obecnie 
w Polsce, któremu właśnie o. Kolbe ura­
tował w Oświęcimiu życie, idąc dobro­
wolnie na śmierć. W audycji wzięli u-
dział: pp. Cyganek, A. Pospieszalski, 
który przeprowadził wywiad z Gajow-
niczkiem, o. Jan Burdyszek, księgarz 
B. Świderski — współwięźniowie o. Kol­
be z Oświęcimia i Z. Sochocki — który 
przed wojną pracował w wydawnictwach 
o. Kolbe w Kraju. Audycja trwała 40 
minut i wywarła na słuchaczach głę­
bokie wrażenie . 

Paweł Hęciak 



W Y B O R Y  W Y B O R Y  W Y B O R Y  
rozpoczęły się w tym tygodniu w całej Anglii 

Poniżej podajemy dane dotyczące gło­
sowania w tych obwodach, gdzie wybory 
odbywają się w pierwszym terminie, tj. 
w sobotę lub niedzielę dnia 23 i 24 
czerwca. Dane te są niepełne, gdyż nie 

•wszystkie obwody nadesłały do tej pory 
informacje w tej sprawie. 

Dane co do głosowania w drugim ter­
minie, to jest tam, gdzie wybory odby­
wają się w sobotę 30 czerwca i niedzie­
lę 1 lipca, zostaną podane w numerze 
czwartkowym „Orła Białego" z 28-go 
czerwca. 

UWAGA: Tam, gdzie nie zaznaczono; 
iż głosowanie odbywa się na zebraniu 
powszechnym — wybory odbywają się 
W lokalu wyborczym. 

OKRĘG 2 GLASGOW — Falkirk: 24 
czerwca. Głosowanie na zgromadzeniu 
powszechnym, godz. 18.00. 

OKRĘG 3 BRADFORD — Barnolds-
wick: 23 czerwca 1 delegat. 

OKRĘG 6 SHEFFIELD — Sheffield: 
24 czerwca. Głosowanie na zgromadzeniu 
powszechnym. Godz. 15-22, w Domu 
Kombatanta. 8 delegatów. 

OKRĘG 7 PRESTON, Obwód Carlisle 
Penrith: 24 czerwca. Głosowanie na 
zgromadzeniu powszechnym. Godz. 15, w 
Catholic Hall. 

Longtown: 24 czerwca. Głosowanie na 
zgromadzeniu powszechnym. Godz. 11-ta 
ł-ano, w sali przy kościele katolickim. 

Carlisle: 24 czerwca. Głosowanie na 
zgromadzeniu powszechnym. Godz. lC-ta 
w sali Grosvenor House przy Warwick 
Square. 

Cleator Moor, Whitehaven, Enerdale: 
24 czerwca. Głosowanie na zgromadzeniu 
powszechnym: 16, Toddhole Road, Clea­
tor Moor. 

OKRĘG 11 W OLVERH AMPTON — 
Wolverhampton: 24 czerwca. Sala Pol­
skiego Domu Katolickiego. Godz. 9-12, 
.13-15, 18.30 — 21.00. 

Walsall i okolice: 24 czerwca. St. 
Patrick School, Blue Lane. Godz. 16-18. 

OKRĘG 12 BIRMINGHAM — Red-
ditch: 24 czerwca, w Polskim Domu Ka­
tolickim. 3 delegatów. 

OKRĘG 13 COVENTRY — Coventry: 
24 czerwca. 

OKRĘG 14 BRISTOL — Obwód 
Exeter — 2 delegatów. Broadclyst, Cul-
lompton, Teverton: 23 czerwca, godz. 
14-15.45. Exmouth 23 czerwca, godz. 
16.40-17.30. Countless Wear: 23 czerwca, 
godz. 18-18.30. Chudleigh: 23 czerwca, 
godz. 19.30-20.10. Chard, Axminster 
(Camp), Rousdon: 24 czerwca, godz. 
9.30-10. Honiton: 24 czerwca, godz. 
10.25-11.30. Exeter: 24 czerwca, godz. 
12-18. 

Obwód Torquay — 2 delegatów. Buck-
fastleigh: 23 czerwca, godz. 14-15.30. 
Ashburton: 23 czerwca, godz. 16-17.20. 
Newton Abbot: 23 czerwca, godz. 17.40-
18.40. Teignmouth: 23 czerwca, godz. 
19.30-21. Torquay: 24 czerwca, godz. 
14-20. 

Obwód Plymouth — 2 delegatów. Ply­
mouth: dwa terminy: 23 czerwca — Klub 
Orła Białego, godz. 15-21. Dnia 24 
czerwca — 27, Portland Square godz. 
13-21. 

Obwód Bridgwater — 1 delegat. 
Bridgewater: 24 czerwca — Dom Kom­
batanta, 15 River View Terrace, godz. 
10-15. Taunton: 24 czerwca — St. Joseph 
Hall, godz. 15.30-18.30. 

OKRĘG 15 CARDIFF — Carmarthen: 
24 czerwca. Sala szkolna przy Kościele 
Katolickim, godz. 13.30-15. 5 delegatów. 
Lampeter: 26 czerwca. Lokal British 
Legion, godz. 11-14.30. Cardiff i okoli­
ce: 24 czerwca. 5 delegatów. 

OKRĘG 18 SLOUGH — Obwód Read­
ing — 6 delegatów. Reading, Caversham, 
Earley, Woodley, Twyford, Wokingham: 
24 czerwca. Lower Ship Hall, Duke Str. 
Reading, godz. 10-15. Newbury: 24 
czerwca, godz, 16-17. Sonning Common: 
24 czerwca, godz. 10-11. Stoke Row, 
Nettlebed, Chickendon, Woodcote, Did-
cot, Coombe: 24 czerwca, godz. 11-21, 
w/g podanych później lokali. Tilehurst: 
24 czerwca. Lokal: 21, Rily Road, Tile­
hurst, godz. 18-19. 

OKRĘG 21 MANSFIELD — Mans­
field: 24 czerwca. Zgromadzenie pow­
szechne. 

OKRĘG 22 LEICESTER — Melton 
Mowbray: 24 czerwca. 4 delegatów. 

OKRĘG 23 BEDFORD, Obwód Luton 
»— 2 delegatów. Pilstone: 24 czerwca. 
Lokal: 35, Glebe Close, Pilstone, godz. 
9-10. Luton: 24 czerwca. 2 lokale: 62, 
Latimer Road, godz. 11-12; Gardenia 
'Ave., przy kościele Św. Józefa — godz. 
13.30-14.30. Dunstable: 24 czerwca. Lo­
kal: 42 Canesworde Rd., Dunstable, 
gode. 15-16. St. Albans: Lokal: 14, 
Beaconsfield Rd., St. Albans, godz. 17-
18, Hemel Hempstead: Lokal; 124, Red-
bourn Rd., Hemel Hempstead, godz. 
18.30-19.30. 

Obwód Peterborough — 2 delegatów. 
Peterborough: 24 czerwca. Zgromadze­
nie powszechne. Dom Polski, Eastgate, 
Peterborough, godz. 17-19. 

OKRĘG 24 CAMBRIDGE — Ipswich 
(hrabstwo East Suffolk, wsch. część 
hrabstwa Norfolk): 24 czerwca. Zgroma­
dzenie powszechne. Sala Catholic Hall, 
Spring Road, Ipswich. Pocz. godz. 16.30. 
Pocz. głosowania: godz. 17.30. Zakoń­
czenie: godz. 18.30. 2 delegatów. 

OKRĘG 25 MANCHESTER. Obwód 
Bolton — 5 delegatów. Bolton : 23 czerw­
ca. Sala St. Edmund's Church, godz. 9-

15. Wogan: 23 czerwca. Poczekalnia dra 
Szczęśniaka: 72, Whitley Crescent, godz. 
16-16.30. 

OKRĘG 26 LONDYN. Obwód 17 — 
Brighton: 24 czerwca. (Brighton i oko­
lice oraz Hove, Kemptown, Portslade, 
Shorham, Woodingdean, Owingdean, 
Hastings, St. Leonards, Bexhill, East-
borne, Lewes, Haywards Heath, East 
Grinnstead, Groombridge), Dwa lokale: 
Godz. 10-16: Szkoła przy Kościele Św. 
Marii Magdaleny — Upper North Str., 
Brighton. Godz. 16-17: 32, Coleridge 
Str., Hove. 

W SZKOCJI WYBRANO PIERWSZYCH DELEGATÓW 
NA ZJAZD POLAKÓW W LONDYNIE 

Bezpośrednio po przemówieniu red. P. 
Hęoiaka i ożywionej dyskusji odbyły się 
ub. niedzieli w Kirkcaldy tajne wybory 
na Ogólnopolski Zjazd Delegatów w 
Londynie. Wybrani zostali znaczną więk­
szością głosów Piotr Misiara, Józef Za-
remski i inż. H. Pawlikowski. Zebraniu 
przewodniczył L. Poliński. Tego same­
go dnia odbyło się zebranie przedwy­
borcze w Edynburgu. Po zagajeniu ze­
brania przez dra S. Mgleja ukształto­
wało się prezydium zebrania w składzie: 
gen. K. Schally, W. Laxowa i dr S. 
Mglej. Nad referatem red. P. Hęciaka 
rozwinęła się blisko 3 godzinna ciekawa 
i wszechstronna dyskusja, w której po­
ruszano różne przepisy ordynacji wybor­
czej oraz działalność i skład Rady Jed­
ności Narodowej. W dyskusji brali u-
dział: płk Z. Łojko, pik A Morbitzer. W 

Laxowa, dr S. Mglej, E. Herman, W. 
Jędrasz, dr M. Zajączkowski, A. Bukow­
ski, E. Tomkowski i L. Gruszecki, któ­
ry na zakończenie podziękował mówcy za 
przemówienie i udzielone wyjaśnienia. 
Zebranie stało na wysokim poziomie 
dyskusyjnym, mimo iż raz po raz zary­
sowywała się zdecydowana różnica zdań 
między mówcą i dyskutantami. Wśród 
gości na sali znajdował się m.in. gen. 
S. Maczek. 

Dnia poprzedniego odbyły się dwa ze­
brania przedwyborcze: w Dundee (o 
godz. 8-mej wiecz.) i w Perth (niemal o 
północy). Zebraniu w Dundee przewod­
niczył płk W. Święcicki a w Perth znana 
miejscowa działaczka p. J. Jarmulska. 
Zarówno w Dundee jak i w Perth prze­
mawiał red. P„ Hęciak. 

Komisja Rewizyjna: M. Iwanejko, J, Ka­
miński, W. Nagórski W. Walknowski. 

Omówiono program działalności i 
budżet, kładąc szczególny nacisk na 
Szkołę Sobotnią, pomoc prawną, 1000 
lecie Polski Chrześcijańskiej, ufundowa­
nie pamiątki dla maturzystów z języka 
polskiego, młodzieżowe kółko amatorskie 
i wreszcie pomoc w nadchodzących wy­
borach. - M. 

BRADFORD 

UDANY WYSTĘP HUFCA „WILNO" 

W bezpośrednim kontakcie z lokalny­
mi organizacjami skautów brytyjskich 
harcerstwo nasze ma duże możliwości 
działania i propagowania swoich postu­
latów wychowawczych i postawy patrio­
tycznej. Przykładem udana manifesta­
cja Hufca „Wilno", który w tym roku 
po raz pierwszy wziął liczny udział w 
parotysięcznym zlocie skautownym West 
Riding Yorkshire w Bradford. 

Najpierw harcerze polscy z drużyn 
Bradford, Leeds, Huddersfield, Shef­
field, Keighley i Halifax, wraz ze swoi­
mi gośćmi w Mottingham, Swindon, 

Londyn i Manchester, pod przewodnic­
twem hm. Jana Gabańskiego wzięli u-
dział w uroczystej Mszy św. w kościele 
św. Patricka. Następnie przedefilowali 
przed katolickim biskupem Leeds ks. K. 
P. Dwyer, który w przemówieniu do 
skautingu katolickiego swojej diecezjj 
mocno podkreślił problem polskiego har­
cerstwa emigracyjnego, solidaryzując 
się z jego postawą i katolicką tradycją. 
Wreszcie grupa ponad 150 harcerzy po­
maszerował Hufiec na stadion Brad» 
ford City, zamykając defiladę kilku ty­
sięcy skautów rejonu i zbierając gorą­
ce brawa za swą piękną postawę. 

Warto podkreślić, że rozmowy prze­
prowadzone podczas tej uroczystości z 
działaczami rejonowego skautingu bry­
tyjskiego, w pełni potwierdziły słuszność 
postawy polskiego harcerstwa, które w 
szerokich kołach działaczy brytyjskich 
może liczyć na dużą sympatię i poparcie. 
Kto wie czy najskuteczniejsza droga do 
zmiany stanowiska międzynarodowego 
Biura Skautowego w sprawie polskiej, 
nie leży w częstych i żywych kontaktach 
z szerokimi kołami młodzieży i działaczy 
skautowych. t.p. 

TYSIĄC KSIĄŻEK POLSKICH W DARZE 
DLA BIBLIOTEKI SZKOCKIEJ W EDYNBURGU 

Wiadomości społeczne 
FRANCJA 

POŚWIĘCENIE OŚRODKA 
„MILLENNIUM" 

W COMBLAIN-LA-TOUR 

W dniu 24 czerwca br. nastąpi uro­
czyste otwarcie i poświęcenie Ośrodka 
wakacyjnego Millennium w Belgii. 

Mszę pontyfikalną odprawi i poświę­
cenia dokona J. E. Arcybiskup J. Gaw­
lina. Zarząd Macierzy dokłada wszel­
kich starań, by zakupiony przed rokiem 
dom, doprowadzić do należytego wyglą­
du i skromnego, ale higienicznego urzą­
dzenia wnętrza przed rozpoczęciem ko­
lonii letnich dla dziatwy szkolnej tj. 
przed 2 lipca. 

Od roku pracuje nad utrzymaniem 
starego parku gospodarz — p. J. Smo-
lag. Od dwu miesięcy niezmordowanie i 
bezinteresownie maluje okna p. L. Czak. 

Ostatnio z nastaniem cieplejszych dni 
przyjeżdżają tu całe ekipy również bez­
płatnych do różnych robót. Z Flenu 
przybyła na kilka tygodni grupa spen-
sjonowanych górników, członków Z.P., 
wśród których znalazł się p. Starysiak, 
Sawicki, Waćko Ladowicz, Berliński, 
Lanowicki i Pazdziernik. 

W jedną z niedziel przyjechał do Com-
blain ceniony lekarz z Louvain — dr 
Bogdanowicz z żoną i dziećmi, z Brukseli 
zaś p. Rząd, Rządówna Zosia, Bohusz z 
żoną, inż. Konarzewski z żoną, inż. Na-
wojorski, inż. Piotrowski, Preys i Dulak, 

Z Liège często przywozi na soboty, 
ekipy pracowników ks. Szymurski. 
Wreszcie smaczną kuchnię prowadzi p. 
Mikucka. 

Brawo! We wspólnej pracy nad dopro­
wadzeniem do porządku domu, obok 
górnika stanęli również lekarze, inży­
nierowie i inni. W. W. 

DAR KOMP. WARTOWNICZYCH 
WE FRANCJI 

NA OŚRODEK MILLENNIUM 
W BELGII 

W imieniu Zarządu Macierzy Szkolnej 
Wolnych Polaków w Belgii, pragnę tą 
drogą gorąco podziękować Dowództwu, 
Dowódcom i Członkom Kompanii Y"ir-
towniczych we Francji, za dar jaki ze­
chcieli złożyć na rozbudowę ośrodka war 
kacyjnego dla dziatwy szkolnej i mło­
dzieży polskiej w Comblain-la-Tour. 

Dotychczas wpłynęły na nasze konto 
następujące dary: 
Pułk E. Witwicki i mjr A. Potoczek — 
6954 LS Ln Detachement (doi.) $16.00; 
mjr T. Kroja-Kopec — 4507 LSCo 
$30.00; kap. K. Rogoziński — 4088 Lbr 
Svc Co (Gd) $50.00; kap. Omar G. Lipko 
— 8584 Lbr Svc Co (Gd) $26.35; por. 
I. Szostak — 4006 Lbr Svc Co (Gd) 
$12.50; por. St. Borkowski — 4505 Lbr 
Svc Płat. (Gd) $10.00; P. H. W. Studer, 
lub Komp. — 4095 LSCo (Gd) $20.00. 
Razem: $164.85. 

Z uznaniem podkreślić należy, iż mimo 
olbriymich świadczeń na cele pomocy 
chorym w Kraju, Kompanie Wartowni­
cze nie zapominają o wysiłkach i potrze­
bach emigracji. 

R. Wilczek, prezes Macierzy 

W. BRYTANIA 

Nottingham. 

WALNE ZEBRANIE KOLA S.P.K. 

Ustępujący prezes Koła mgr A. Fedyk 
podkreślił, że zebranie jest jubileuszowe, 
piętnaste z kolei. Wybrano prezydium 
Walnego Zebrania w osobach: przewod­
niczący płk W. Walknowski, członek pre­
zydium W. Własek, sekretarz S. Brożko. 

Sprawozdanie za ubiegłą kadencję roz­
począł mgr Fedyk od odczytania listu 
prezesa S. Soboniewskiego, w którym 
jest podziękowanie za pracę dla tak za­
służonej placówki terenowej oraz prze­
kazanie pozdrowień. 

Zarząd wywiązał się ze wszystkich u-
chwał i zleceń oraz z zadowoleniem 
stwierdził, że zakreślony budżet i pro­
gram pracy został wykonany z nadwyż­
ką. Dużą stratą dla Koła było odejście 
referenta do spraw prawnych, który ze 
względów zdrowotnych opuścił Notting­
ham, żegnany serdecznie przez kolegów 
kombatantów. Członkowie również z ża­
lem pożegnali płk L. Lichtarowicza, o-
fiarnego, oddanego Kołu i polskiemu spo­
łeczeństwu, który przeniósł się do Lon­
dynu na stałe. 

Należy podkreślić całkowitą opiekę 
nad Sobotnią Szkołą, do której uczęszcza 
279 dzieci i jest 14 zatrudnionych nau­
czycieli. Opieka nad chłopcami z Nie­
miec, znajdujących się w Doddington, 
bezpłatne porady prawne i osobiste nie 
tylko dla członków lecz dla każdego Ko­
laka, potrzebującego opieki Organizacji. 
Koło posiada jedną z największych bi­
bliotek terenowych, bo liczącą ponad 
3.200 pozycji, w tym są książki najnow­
szych wydań. 

Dochody Koła głównie oparte są na 
składkach i imprezach. Cennym przy­
czynkiem gospodarki jest samoopłacal-
ność własnego lokalu, który w obecnej 
chwili będzie bardziej ożywiony przez 
założenie kółka amatorskiego młodzieżo­
wego, oraz użyczenie lokalu na zbiórki 
zastępów drużyny harcerskiej. 

Spotkania towarzyskie członków są 
coraz bardziej popularne a tradycja o-
płatka i święconego cieszą się jak naj­
bardziej rodzinną atmosferą. 

Po sprawozdaniu prezesa i Kcmisji Re­
wizyjnej udzielono jednomyślnie absolu­
torium z podziękowaniem i dokonano wy­
boru władz Koła na bierzącą kadencję. 

Prezesem Koła obrano jednogłośnie 
mgra A. Fedyka, do Zarządu weszli: S. 
Brożko, W. Dauksza, M. Fidalska, S. 
Gronostajski, S. Gutkowski, J. Kono-
nowicz, S. Nieszporek, J. Szczepański, dr 
C. Szolin, W. Własak, D. Zajączkowski. 

W roku ubiegłym Polonia edynbur-
ska podjęła akcję zebrania tysiąca 
książek w języku polskim, lub w ję­
zykach obcych, ale traktujących o 
Polsce, i ofiarowania całości Scot-
tish National Library w Edynburgu 
dla uczczenia tysiąclecia przyjęcia 
chrześcijaństwa i tysiąclecia naszej 
państwowości. 

W Scottish National Library istniał 
już dział polski, wprawdzie niezbyt 
obfity, ale stale zasilany książkami 
polskimi wydawanymi na terenie W. 
Brytanii, które ta biblioteka otrzy­
mywała „z urzędu". Należy tu przy­
pomnieć, iż dział polski w Scottish 
National Library zapoczątkowany zo­
stał przed 140 laty, kiedy ówczesna 
Polonia, zresztą bardzo nieliczna, z 
braćmi Zamojskimi na czele ofiaro­
wała około 100 tomów, które dzisiaj 
śmiało można zaliczyć do „białych 
kruków", a których w bibliotekach 
w Polsce z pewnością nie ma. 

Podjęta akcja dała oczekiwane re­
zultaty; zebrano nawet ponad 1.000 
tomów, których przekazanie dokonane 
zostało w bardzo uroczystej formie 
dnia 15 czerwca br. Aktu przekaza­
nia książek dokonał w imieniu Polo­
nii dr Bronisław Sliżyński, wręczając 
bibliotekarzowi, Rr D. W. Lloyd, o-
zdobnie wykonany katalog wraz z 

podpisami ofiarodawców, wygłaszając 
jednocześnie okolicznościowe przemó­
wienie. Prezes Zarządu Głównego 
Szkocko-Polskiego Towarzystwa, puł­
kownik Scott, przypomniał zebranym 
na tej uroczystości, iż powiązania 
szkocko-polskie datują się już od 
15jgo wieku, nadmieniając jedno­
cześnie, iż liczniejszy napływ Szko­
tów do Polski miał miejsce w 17-ym 
wieku. Podkreślił z naciskiem udział 
Polskich Sił Zbrojnych, Marynarki f 
Lotnictwa w ubiegłej wojnie i osiąg­
nięte przez te trzy rodzaje broni 
wspaniałe sukcesy. Przemówienie 
swoje pułkownik Scott zakończył o-
krzykiem: „Wolność dla Polski"!. 

Przemawiał również Mr. D.W. 
Lloyd, dziękując w imieniu biblioteki 
za tak piękny i cenny dar. Wręczył 
on również dr. Sliżyńskiemu w for­
mie upominku tomik wybranych u-
tworów poetyckich i prozy pisarzy, 
polskich, przetłumaczonych na język 
walijski. 

Na zakończenie uroczystości zarząd 
biblioteki podejmował zebranych 
lampką wina. 

W akcie przekazania millenijnego 
daru Scottish National Library wzię­
li udział przedstawiciele organizacji 
polskich z generałem St. Maczkiem 
na czele. (Sn). 

OBCHÓD 20-LECIA 6 PUŁKU PANCERNEGO 
„DZIECI LWOWSKICH" 

Od pierwszej bitwy na stokach Piedi-
monte, poprzez Anconę, Metauro, Linię 
Gotów i Bolonię był 6 Pułk Pancerny 
„Dzieci Lwowskich" jednostką wyboro­
wą, niezawodną i zwycięską. Postawę tę 
umiał zachować także w trudnym okre­
sie emigracji. Choć zdemobilizowany 
zdała od swego Wiernego Miasta, ciągle 
jest zbrojny gorącą miłością Ojczyzny 
i przywiązaniem do rodzinnego Lwowa. 
Wystarcza to na zwycięską walkę z cza­
sem i przeciwnościami losu. 

Utrzymują „Szóstacy" stały kontakt 
organizacyjny wzmocniony żywą więzią 
koleżeństwa. Co roku odbywają w Leeds 
swoje zjazdy pułkowe, liczne, gwarne i 
serdeczne w nastroju, a jednocześnie 
godne miana „lwowskiej manifestacji". 
Są solidarni i obowiązkowi. Za dowód 
wystarczy chyba Stan 294 członków ko­
ła pułkowego z „kwaterą główną" w 
Leeds oraz sekcjami w Londynie i ka­
nadyjskim Toronto. Ich wielką zasługą 
jest inicjatywa zbiórki na restaurację 
cmentarzy wojennych, która w ostatnim 
czasie dała tak świetne wyniki. 

Tegoroczny zjazd w dniach 9 i 10 
czerwca był jednocześnie uroczystym ob­
chodem 20-lecia Pułku. Rozpoczął go 
„Bal Pancerniaków" w salach Polskie­
go Domu Parafialnego w Leeds, na któ­
ry zjechano się licznie z najdalszych 
zakątków W. Brytanii. W drugim dniu 
w wypełnionym kościele Holy Rosary 
podczas solennej Sumy, celebrowanej 
przez kapelana Pułku ks. dziekana Hen­
ryka Czornego, stanął u stopni ołtarza 
poczet sztandarowy w mundurach. W 
nabożeństwie uczestniczył honorowy 
gość uroczystości jubileuszowych gen. 
dyw. Zygmunt Szyszko-Bohusz w asyś­
cie umundurowanych adiutantów. W 
płomiennym kazaniu o sztandarze woj­

skowym — symbolu Rzeczypospolitej — 
ks. Czorny przypomniał ogólny wysi­
łek narodu w ofiarnej walce o wolność. 

Obiad koleżeński, przygotowany przez 
Panie pułkowe, zgromadził 168 osób. Do­
roczne obrady odbyły się pod przewod­
nictwem rtm. Jerzego Dudzińskiego, 
podczas których gen. Szyszko-B husz 
przekazał żołnierzom 6 Pułku serdecz­
ne życzenia jubileuszowe od gen. W. An­
dersa. Po zwięzłych sprawozdaniach pre­
zesa — ks. H. Czornego, sekretarza — 
p. F. Hałuszczaka i skarbnika — p. T. 
Paciukanisa, wybrano po krótkiej dys­
kusji nowy zarząd w składzie: prezes — 
ks. dziekan H. Czorny, wiceprezes — p. 
T. Kmiecik, sekretarz — p. F. Hałusz-
czak, skarbnik — p. T. Paciukanis oraz 
członkowie pp. A. Bogacz, A. Kiszka, H. 
Jabłoński, A. Król, K. Skalski, J. Szaj-
nowski, W. Sadowski, G. Wańczucki, J. 
Sobolewski i K. Kulczyński. Komisja 
rewizyjnej przewodniczy p. J. Dudziń­
ski. P. J. Petrylewicz z Londynu przy­
wiózł życzenia od Koła Lwowian. 

Podniośle wypadł apel poległych, po 
torym ks. H. Czorny dał krótki zarys 
istorii Pułku, a gen. Szyszko-Bohusz 

mówił o cnotach bojowych tej znakomi­
tej jednostki i więzi koleżeństwa za­
dzierzgniętej na polu walki. A podkreś-
ając wyj'ątkowe zżycie żołnierzy 6 Puł-
u powiedział r „Łączy was jeszcze 

wspólna miłość do Lwowa któremu mi­
mo przeciwności losu zawsze wierne są 
wasze serca". I dodał, że chociaż dziś 
os Lwowa jest okrutny niezbadane są 

wyroki historii, która potrafi ofiarę wal-
ehwałyVrZeCZe" przemienić w pomniki 

Tiadycyjną lampką wina zakończono 
uroczystosc, by za rok spotkać się zno'Wu. 

T. P. 
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wionąćkwl^ÏÏ^eitotan; oltat- Tak.nP- 5 maja P°wstał P°żar 
nio aż przez cztery pomiarowe statki T w wT* rakiet "Atlas"> 
sowieckie doświadczenia atomowe na Pa ła w irf .tygodnie .Później eksplodowa-
cyfiku, których ma być maksymalnfe 30 typU ~ 
miały dotychczas zadowalający prze' czvwisci*" • zanledbuJe się o-
bieg. Z wyjątkiem próby dokonania wv- tv~h dzi,edzlny raklet tak" 
buchu na wysokości około 40 mil przv wveh ̂  „ 1.otniczych' Przeciwrakieto-
pomocy rakiety „Thor". P,óba ta, S jŁweeo*1WPanCernyeh oraz lotnictwa 

jęta 4 czerwca, nie udała się, ponieważ t f i a 
2. człon rakiety nie reagował na svgnalv : ™° . lądowe otrzymuje, jako 
Dwie dodatkowe próby tego typu maià rr«rSJę ni0!'J myśliwców „Phantom 
być w najbliższej przyszłości przeDro' i1 ' najszypsze myśliwce na świecie 

~ V -110-a, które osiągają szybkość 1.606 wadzone. Do 12 czerwca było w sumie 18 mil na godzinę i wzbijają się w ciągu 
eksplozji o mocy od kilkunastu kiloton j"" . , 
do kilku megaton, czyli tzw. inter- f 6 

l
mm.ut na wysokosc 98.400 

médiate". Czy zaryzykuje się ostatecznie P" , 1fza
1

eznie °d Przyf°towywanego 
wystrzelenie z wyrzutni Vandenbere prz®z lotnictwo i marynarkę unitarnego 
międzykontynentalnej rakiety ,Atlas" z flysllwca wsparcia F-lll sztab wojska 
ostrą głowicą atomową, nie jest pewne ^ °,yeg0 rozpisał konkurs na nowy typ 

* J pewne. mysilwca bombowego, zdolnego do pio-
Równolegle kontynuowano na poligo- nowych startów i lądowań. Przygotowa­

nie w Newadzie podziemne wybuchy ma- Je siS również ulepszoną wersję słyn-
łych bomb i głowic atomowych. Do 12 neS° doświadczalnego samolotu X-15, 
czerwca było ich 35. choć ten samolot przekroczył już szyb-

Z dziedziny rakietowej warto przyto- wił,4'?00 m0 ^ietnia 
czyć następujące nowalie: Wystrzelona i: nona(1 40 ^ysokosc 2o0-0°0 stop, czy-
23 kwietnia rakieta „Ranger 4" trafiła P '* 
rzekomo w księżyc! Nieco później wpro- Odwód strategiczny wojska lądowego, 
wadzono w orbitę ziemi w ciągu 10 dni tzn. STRAĆ, został zwiększony z 3 do 
aż cztery pociski satelickie wojskowego 8 dywizji. Składa się on obecnie nie z 
typu, których przeznaczenia nie ujaw­
niono. Ciekawego eksperymentu dokona­
no przy pomocy największej rakiety 
amerykańskiej „Saturn", która na wy­
sokości 65 mil wyrzuciła w stratosferę 
95 ton wody, oczywiście natychmiast za­
marzającej. Dla rakiet „Centaur" i 

jednego, lecz z dwu korpusów w nastę 
pującym składzie: II korpus = 2. i 49. 
dyw. pancerna oraz 4. i 32. dywizje pie­
choty oraz XVIII korpus = 82. i 101. 
dywizje spadochronowe oraz 1. i 2. dy­
wizje piechoty. Zwiększono też znaczenie 
rezerwę samolotów transportowych. 

„Saturn" przygotowuje się w wytwórni Zwolnienie rezerwistów, powołanych do 
Pratt and Whitney nowe silniki RL-10 służby w jesieni u. roku w związku z 
i J-2 na paliwo z płynnego wodoru, rze- zaostrzeniem się sytuacji w Berlinie, ma 
komo o 30% wydajniejsze od dotych- nastąpić między 25 sierpnia a 25 wrześ-
czasowych. 20 kwietnia wystrzelono po ma. Naturalnie tylko, o ile sytuacja mię-
raz pierwszy z bombowca B-52 dwuczło- dzynarodowa ponownie się nie zaogni. W 
nową rakietę „Skybolt", jednak tylko na związku z tym Pentagon przeprowadza 
znacznie mniejszą odległość, niż wyno- obecnie studia nad możliwością wycofa-
si jej teoretyczne maksimum — 1.000 nia z Niemiec około 40.000 żołnierzy bez 
mil, bo drugi człon nie zapalił. uszczerbku dla gotowości bojowej tam-

. . , . . . ,, tejszych 5 dywizji. Dywizje te mają w 
W związku z lotami kosmonautow najbliższym czasie otrzymać po 15 moź-

Glena 1 Carpentera warto podkreślić dzi atomowych „Davy Croquet" o 
fantastyczne rozmiary aparatu pomoc- donośności do 9 kilometrów. Dwie nowo 
niczego. Tak np. do obsłużenia lotu Gle- powstałe dywizje, 1. pancerna i 5. me­
na zaangażowano aż 19.300 specjalistów, chaniczna, stacjonują w Teksasie i w 
marynarzy i lotnikow, w.tym 2.600 na Colorado. 
wyrzutni i 1.100 w stacjach kontrolnych 0 \ , , , v i kierunkowych. Senat zaaprobował rekordowy preli­

minarz budżetowy działu obrony oO mi-
Główną bazę doświadczalną Canaveral liardów dolarów. Nowy preliminarz bę-

na Florydzie powiększono o 80.000 „ac- dzie największym preliminarzem w okrę­
tów", w związku z przygotowaniami do sie pokojowym. 
wystrzeleń olbrzymich rakiet kosmicz­
nych „Saturn" i „Nova". Niezależnie od 
tego N.A.S.A. zakłada nowy poligon w 
pobliżu Nowego Orleanu dla statycznych 
prób wieńcowych silników dla tych îa-
kiet,. których łączna moc parcia ma .wy­
nosić od 1,5 do 20 milonów funtów. 

Nie mniejszy nacisk kładzie się oczy­
wiście na ulepszenie zapasu rakiet typu 
wojskowego. Podług generała lotnictwa 
Gerrity ilość operacyjnych rakiet mię-
dzykontynentalnych ma już pod koniec 
roku dojść do 230. Mimo wciąż jeszcze 
zdarzających się niepowodzeń lub wy-

Kage 

N A O K O Ł O  Ś  W  I  ' . T A  

„Dzidiocie Kotolkcf—f(ho ie Sitohholtno—Mieszkanie św. Piotra—Roj no Ziemi 

Napisał Czesław Jeśman 

mi terenowymi bardzo dobre... 12 
spraw poważniejszych załatwiono 
całkowicie pozytywnie ... otrzyma­
łem wyjaśnienia z których wynikało, 

I AK WIADOMO w „Sejmie PRL" 
•* istnieją trzy czteroosobowe ze­

stawy posłów katolickich. Nie będę kilo żywca łącznej wagi. W tekście 
się tu zastanawiał nad absurdem ich aż Przelewa się od entuzjazmu i ra-
sytuacji. Zresztą na jakiekolwiek wy- dości tworzenia. „Stosunki z władza-
cieczki pod swoim adresem , mogliby 
odpowiedzieć iż łatwo krytykować i 
natrząsać się nad zaprzańcami sie­
dząc bezpiecznie za kołnierzem policji 
metropolitalnej stołecznego miasta że racja była nie po stronie wybor-
Londynu. W porachunkach drukowa- c°w, a organów władzy administra-
nych jest to argument bardzo istot- cyJneJ • • • wysoko sobie cenię spraw­
ny. Żaden z „posłów" nie został eks- n°ść rad narodowych wszystkich 
komunikowany bezpośrednio ani też, szczebli w woj. bydgoskim.. byłoby 
jak Piasecki, nie został dotknięty jednak błędem mniemania że — jako 
wniesieniem swoich prac drukowa- posłowie Ch.S.S. — zajmujemy się 
nych na indeks. Ale chodzi mi o mi- w Sejmie wyłącznie sprawami koś-
nimalną dozę przyzwoitości formai- cielno wyznaniowymi". 
nej w ich działalności. Tej nie ma. Reportaż kończy Frankowski, „po-
I nie wierzę żeby Bezpieka czy so- se' z ramienia Ch.S.S." i, bodajże 
wieccy nadziratiele zmuszali tychże główna figura wśród katolików „lu-
,,posłów,, do tego rodzaju braku przy- dotwórczych". cytatą z Wycecha. 
zwoitości. No. 21/270 Tygodnika Harmonia, sielanka i raj czyli para-
Ilustrowanego, ,,Za i Przeciw" z 20 dyż- Tymczasem wszyscy, i Wycech 
maja 1962 na okładce przynosi pięk­
ną reprodukcję obrazu Gerarda Da-
vida „Madonna z Dzieciątkiem". A 
na odwrocie widnieją oblicza Wyce­
cha, Kliszki, Cyrankiewicza oraz Ja­
na Karola Wende radośnie roześmia­
nego „na ławach sejmu". Wende jest 
„wicemarszałkiem sejmu". 

i Frankowski i czytelnicy „Za i Prze­
ciw" i cały świat wie, że sowiecki 
Kulturkampf w Polsce dochodzi do 
nowych szczytów natężenia. Nowe 
metody walki i z Kościołem w szcze­
gólności i religią w ogólności są sto­
sowane przy pełnym poparciu nie­
ograniczonych możliwości technicz­
nych aparatu państwowego. Unika 

Fotografie te zdobią obszerny re- się tworzenia męczenników. Raczej 
portaż , Przy Okrągłym Stele Roz- produkuje odstraszające kanalie na 
mowa o Sejmie i Pracy Posłów '. W pokaz, dla wywołania odrazy. O tym 
porządku. W wymiarze politycznej Frankowski i towarzysze ani pisnęli, 
działalności dygnitarzy „PRL" istnie- Trudno jest wymagać od „posłów 
je i sejm w Warszawie i marszałko- prl« żeby okazywali heroiczną od-
wie i wicemarszałkowie i są powody wagę i choć raz głosowali przeciw 
do rozradowania. „Après nous le dé- jakiejkolwiek ustawie. Parę razy bo-
luge" zlewa się ze słowami hymnu dajże powstrzymali się od głosowania, 
narodowego „Póki my żyjemy". Ale To jest bardzo wiele dla ludzi stale 
reportaż zdobi też fotografia jednego j perfidnie oplątywanych siecią przej-
z zespołów katolickich „Sejmu' w rzystych pogróżek i sprytnych per-
składzie pp. Frankowskiego, Filipo­
wicza i Makowskiego. Oni też są 
uśmiechnięci i, pozornie przynaj­
mniej, zadowoleni z życia. Tak ze 350 
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KRZYŻÓWKA NR 466/62 
syn i nie-syn; 22) pastuch; 23) grupa, 
lub firma (wspak). 
Pionowe: 2) przysłowiowo zły, ale dobry 

na stole; 3) każdy posiada ich wiele; 4) 
wynik; 5) niektórzy czerpią go z plisz­
ka- 6) i 20) płaczliwy kozak?; 8) tref-

12) znajdziesz go przy piecu; 13) 
interpolacja przy sukni? (wspak); 17) 
Dlama- 18) Maciek nad Mackami 
(wspak); 19) długo wybiera się w ciep­
łe kraje. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 456/62 

poziome: 2) pancernik, 6) i 8) mro­
wisko 7) supeł, 9) kleks, 10) nagły, 11) 
wywód, 12) sokół, 14) minister wojny, 
19) i 20) ojcostwo, 21) malwy, 22) tyle, 
23) Cypr, 24) Repnin, 25) kolano. 

Poziome: 1) w pierwsze oczekiwano 1} rumianek, 2) powidła, 3) 
końca świata; 7) perski najlepszy 4) ksiezvc 5) krokodyl 
(wspak); 9) tłum; 10) rzeź; 11) takie ^ 
ostrze, taki uczeń; 14) i 15) mieszkańcy 12) sysje . ^ £ Justyna, 
środkowego Podkarpacia; 16) w zwyz i 15) 
W dal; 18) w przysłowiu z sukmaną; 21) 18) oprawcy 

Wzmacniajcie nerwy i oczysz 
czajcie krew, a będziecie cieszyć 
się zdrowiem i wzmożoną wydaj­

nością w pracy! 
Wyciąg z życiodajnych gruczołów 

zwierzęcych 

KALEFLUID 
Używanie naszego preparatu po­
lepsza stan zdrowia w sposób 
bardzo znaczny, w wypadkach 
ogólnego osłabienia, depresji ner­
wowej, zmęczenia, wyczerpania, 
zaburzenia i starości. U kobiet 
również w wieku przejściowym. 
W sprzedaży w wielkich apte 
kach. Wysyłamy bezpłatnie w ję-
zy1 polskim przepisy używania. 
Laboratoire B. KALEFLUID 

FRANCJA 
66, Bld. Exelmans, Paris 16-e. 

swazji. Ale czyż naprawdę nieodzow­
ną częścią ceny za wydawanie „Za i 
Przeciw" jest aż takie wygłupianie 
się publiczne „posłów Ch.S.S."? 

* * * 
Pogodziłem się z zapewnieniem iż 

w Polsce nikt mnie nie czyta poza 
kilkunastu pryszczawymi cenzorami i 
referentami prasowymi. Niech im 
idzie na zdrowie. Ale okazuje się iż 
bojkot milczenia obowiązuje tylko na 
wewnątrz „PRL". Oto bowiem „Nasz 
Znak" miesięcznik wydawany w 
Sztokholmie przez „Stowarzyszenie 
Polskich Pisarzy i Publicystów Lu­
dowych" w numerze 4/119 z kwiet­
nia 1962 z uznaniem pisze jak to 
„Mgr. Czesław Jeśman" napisał w 
„Dzienniku Polskim" w Londynie, iż 
Wilno do Polski nigdy nie należało 
aż do r. 1923-go. „Nasz Znak" bardzo 
uprzejmie przesłał mi nawet egzem­
plarz ze wzmianką o mnie (T.R. — 
„Giertychowe drang nach Osten") 
chociaż pod niewłaściwym adresem. 
Sprawa przynależności Wilna do Pol­
ski została, na łamach polskiej pra­
sy londyńskiej, rozstrzygnięta przez 
Prof. Wł. Wielhorskiego, jak mi się 
zdaje, na moją korzyść, z czego jes­
tem bardzo dumny. Są to wszystko 
rozważania i kłótnie pomiędzy Pola­
kami i Litwinami. Nie oznaczają 
jednakże w najmniejszym stopniu iż 
„Litewską SSR" uważam za Litwę, 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

Z A W I A D O M I E N I E  
Uprzejmie zawiadamiamy, że przez zainstalowanie 
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TELEGRAFICZNE 

nadawane są (z potwierdzeniem odbiorą w Warszawie) 
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To gamo stosuje się przy zamawianiu BILETÓW 
i HOTELI 
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historyczną czy etnograficzną, i bym 
przyznawał jakiekolwiek uprawnie­
nia Rosji czy Sowietom do miesza­
nia się do polsko-litewskich sporów* 
U nas, na Litwie, czy ściślej w Wiel­
kim Księstwie Litewskim, powsta­
nie r. 1863-go było chłopskim levée 
en masse czym, niestety, nie było w 
Koronie. Zabór też sowiecki jest dziś 
na Litwie bez porównania bardziej 
brutalny i niszczycielski aniżeli w 
Polsce. Rosjanie praktykują tam lu­
dobójstwo w skali himlerowskiej. Co 
prawda, na tyle odruchy ludzkie w 
nich nie zamarły iż nie „włączają" 
osobiście swojej polityki w Wilnie, 
Kownie, Lidzie, Nowogródku i Miń­
sku do spraw polsko-litewskich. Tego 
rodzaju zajęcie pozostawiają* swoim 
sowpolskim najemnym parobkom. 

* * * 

Jak się zdaje w Rzymie natrafio­
no na jeszcze jeden ślad Św. Piotra, 
Oto bowiem dokopano się na głębo­
kości 10 metrów pod posadzką kościo­
ła Św. Pudencjanny, najstarszego z 
kościołów rzymskich do ruin pałacu 
senatorskiego. Należał on do sena­
tora Pudencjusza, ojca świętej. W 
domu jego wedle legendy mieszkał 
przez czas dłuższy Św. Piotr, 

* * * 

A teraz, dla odprężenia o czymś 
nieprawdopodobnym. Noel Barber„ 
korespondent londyńskiego „Daily 
Mail" pisze iż nareszcie natrafił na 
raj na ziemi. Nazywa się Hunza J 
jest księstwem schowanym w jednym 
z niedostępnych dolin w Himalajach* 
Jest to księstwo zamieszkałe przez; 
potomków żołnierzy Aleksandra Ma­
cedońskiego i ich perskich żon. Nie­
ma chorób, gazet, oszustw i elek­
tryczności. Dynamo działa tylko przez 
dwie godziny w pałacu księcia o sym­
bolicznym dla polskiego czytelnika! 
tytule „Mir". Onże posiada jedyna 
dwa „jeepy" w swoim księstwie Q 
18 tysiącach mieszkańców; stulatków 
jest wśród nich wielu ale dziadów, 
mniej niż w przeciętnym polskinj, 
klubie karcianym w Londynie: osiem­
dziesięcioletni górale i ich żony ni$ 
wyglądają ponad czterdziestkę. W, 
Hunzie nie ma wojska i policji; nie 
ma zazdrości i zawiści i hasło które 
kiedyś widziałem na Broadwayu, w; 
Nowym Jorku „How American is to 
want always something better" —i 
jakże po amerykańsku jest ciągłe pię­
cie się wzwyż — byłoby w Hunza 
niezrozumiałe : mieszkańcy szczęśli­
wego kraju nie chcą niczego inne­
go niż to co mają. Do Hanzy kraju! 
o 300 kilometrach na 170 trudno sięj 
dostać: Barber zawracał z drogi he­
likopterem kilka razy. Poza drogą 
powietrzną prowadzą tam tylko dwiei 
przełęcze prawie nie do przebycia. 
Miesiącami całymi są one zabloko­
wane. W teorii, Hanza jest księstwem 
podopiecznym Pakistanu. Podobniei 
jak lis przy niedostępnych winogro­
nach możemy zdobyć się co -najwyżej; 
na filozoficzną uwagę iż cnota i nie­
winność Hunzy wynikają z nieświa­
domości a nie z odmienności natury, 
ludzkiej odciętych od świata egzo­
tycznych górali. Oby nie wleźli tam, 
sowieccy czy chińscy „inżynierowi© 
dusz". 

ł ^ ł 

To już koniec felietonu. Pozostają 
tylko pokorna prośba do pp. korek­
torów: miejcie litość i nie masak­
rujcie KAŻDEGO kawału. W po­
przednim numerze przy okazji Kawa­
lerów Maltańskich napisałem iż Pey-
refitte jest sztandaronoścą HOMIN-
TERNU (tak, tak panowie; po lu­
dowemu to się tłumaczy ^towarzy­
szenie samopomocy chłopskiej") a nie 
KOMINTERNU. Posądzenie Peyre-
fitte'a o ciągoty komunistyczne jest; 
î idiotyzmem i mogłoby być oszczer­
stwem — zaskarżalnym — z czego 
pokornie się sumituję i eksplikuję. 



H Ë A 1 H  I  R U S K  

(Dokończenie ze str. 1) 

waną już przez niektórych — suges­
tią pod adresem Kremla, oświadcza­
jąc, iż Ameryka gotowa by ograni­
czyć swój kontratak na Sowiety do 
Obiektów wojskowych, a oszczędzić 
miasta. Propozycja ta winna zachę­
cić, według intencji Waszyngtonu, 
przeciwnika „do -powstrzymania się 
Od bombardowania także naszych 
miast". 

Strategia taka, ograniczająca cele 
bombardowań, wymaga, według Mc-
Namary, centralnego kierownictwa 
Wszystkich sił atomowych Zachodu 
oraz kontroli nad nimi. Słabe, nieza­
leżne bronie nuklearne (chodzi o W. 
Brytanię i Francję) były by — zda­
niem amerykańskiego Sekretarza 
Óbrony — bezużyteczne jako czynnik 
Odstraszający, a mogące prowokować 
przeciwnika do ataku. Równocześnie 
MacNamara wyraził gotowość Wa­
szyngtonu dopuszczenia sprzymie­
rzeńców do szerszego współudziału 
„w formułowaniu polityki nuklearnej 
W możliwie najszerszej mierze. Dziś 

powiedział — Przymierze Atlan­
tyckie uwikłało się w szereg sprzecz­
ności, które muszą być uzgodnione, 
aby zachować siłę i jedność". 

Jest charakterystyczną nowością, 
że wystąpienie MacNamary wywołało 
tym razem najsilniejszą reakcję w 
Anglii, której opinia przyjmowała 
dotąd życzliwie amerykańską kryty­
kę samodzielnej bomby atomowej 
francuskiej, a nie spodziewała się 
Wystąpienia amerykańskiego również 
przeciw sobie. 

Przerwa konferencji 
rozbrojeniowej 

Tymczasem w Genewie po trzymie­
sięcznych, jałowych obradach 14 
Czerwca konferencja rozbrojeniowa 
17 państw pod wspólnym przewodnic­
twem Stanów Zjednoczonych i Rosji 
Sowieckiej została na miesiąc odro­
czona. Skrajnie optymistyczni zawsze 
dyplomaci, dla których niekończące 
się rokowania rozbrojeniowe nad 
pięknym Lemanem stały się, od cza­
su jeszcze pierwszej wojny światowej, 
celem samym w sobie, pocieszają opi­
nię zachodnią, że przecież są jakieś 
rezultaty, ponieważ porozumiano się 
w sprawie .. wstępu do traktatu, cho­
ciaż i w nim pozostały jeszcze liczne 
białe plamy punktów nieuzgodnio-
nych. Jak na trzymiesięczną gadani­
nę, to chyba nie ma się czym chwalić. 

Atmosfera, w której odroczono kon­
ferencję do 16 lipca nie wróży także 
nic dobrego. Przedstawiciel Moskwy 
Żorin zwymyślał na pożegnanie Stany 
Zjed. tak ordynarnie, że nawet dele­
gat brytyjski Godber, choć próbują­
cy stale mediacji, musiał określić 
Wystąpienie sowieckiego przewodni­
czącego przeciw swojemu amerykań­
skiemu koledze, jako „nieodpowie­
dzialne i sprzeczne z głoszonymi za­
sadami polityki koegzystencji". Jak 
Wiemy, przedmiotem nieustannych 
ataków sowieckich są amerykańskie 
próby atomowe, przeprowadzane obec­
nie na Pacyfiku, co doprowadza do 
białej pasji Moskwę, która zapomina 
przy tym w swojej kampanii dyplo­

matyczno-propagandowej, że to prze­
cież ona sama zerwała jednostronnie 
w jesieni ub. roku 1961 kilkuletnie 
moratorium atomowe. 

„Trójka" ma rządzić w Laosie 
Mocarstwa zachodnie słusznie za­

wsze odrzucały sowieckie pomysły 
tworzenia komisji kontroli atomowej, 
złożonej z trzech członków: przedsta­
wiciela Zachodu bloku komunistycz­
nego i neutralistów. Jeszcze trud­
niejszy jest do pomyślenia rząd, zdol­
ny do sprawowania swoich funkcji 
podobnie zbudowany. Niemniej, na 
takiej właśnie zasadzie postanowiono 
stworzyć rząd w Laosie, nad któ­
rego pacyfikacją radzi od lat blisko 
ośmiu międzynarodowa konferencja 
państw. 

Premierem został neutralistyczny 
ks. Suwanna Fuma a dwoma wicepre­
mierami prokomunistyczny ks. Su-
wannawonsr i antykomunistyczny gen. 
Fumi Nosawan, przy czym każdy z 
nich ma prawo weta w stosunku do 
istotnych decyzji. Całość rządu skła­
da się z 11 rzekomych neutralistów 1 
po 4 pro- oraz antykomunistów. Po­
przedni premier antykomunistyczny 
ks. Bun Um wycofał się z rządu. Ró­
żowo patrzący w przyszłość, nowy 
premier chciał zacząć swoje rządy 
od wyjazdu na wesele córki do Pary 
ża i przekazania zastępstwa wicepre­
mierowi prokomunistycznemu, kuzy­
nowi ks. Suwannawong, do czego 
szczęśliwie nie dopuszczono, ale co 
nie wróży dobrze na przyszłość. 

Ważnym sprawdzianem rzetelnoś­
ci osiągniętego kompromisu będą lo­
sy 10 tysięcy komunistycznych wojsk 
z płn. Wietnamu, które przebywają 
na terenie Laosu i do których ewa­
kuacji stamtąd w ciągu 75 dni zobo­
wiązało się komunistyczne skrzydło w 
ża wartym układzie. Stany Zjed. nie 
oceniają widać zbyt optymistycznie 
tych perspektyw, ponieważ — wpraw­
dzie Kennedy i Macmillan wymienili 
z Chruszczowem gratulacyjne telegra­
my — ale oddziały amerykańskie nie 
otrzymały dotąd rozkazu opuszczenia 
granicy Syjamu z Laosem. 

Cała koncepcja układu, zawartego 
12 bm., zachwiała się jednak już po 
tygodniu i według depesz ze stolicy 
Laosu, Wiencjanu, zatwierdzenie no­
wego gabinetu przez króla stanęło pod 
znakiem zapytania. 

Konserwatyści tracą większość 
w Kanadzie 

Postępowi konserwatyści, którzy 
pod przewodnictwem prem. Diefenba-
kera odnieśli w 1958 r. druzgocące 
zwycięstwo, roznosząc przeciwników 
i zdobywając 205 na ogólną liczbę 
265 miejsc w parlamencie, utracili 
w nowych wyborach z 18 bm. bez­
względną większość, pozostając na­
tomiast grupą najliczniejszą. Cyfro­
we wyniki są następujące: postępo­
wi konserwatyści — 118, liberałowie 
— 96, partia społecznego kredytu — 
30, lewicowi demokraci — 19. 

Dużą troskę budzi przewlekły kry­
zys wewnętrzny w Turcji, gdzie, po 
ostatnich wyborach prezydent Gursel 
nie może wciąż doprowadzić do po­
wstania nowego rządu, a nawet zre­
zygnował ostatnio z tej misji. Rany. 
zadane życiu wewnętrznemu Turcji 
przez rewolucyjny zamach sprzed 

dwu laty i zwłaszcza proces oraz 
egzekucja poprzedniego, obalonego 
premiera Menderesa, utrudniają wi­
dać wciąż tak pożądaną pacyfikację 
kluczowego dla środkowego Wschodu 
państwa. 

Z.S. 

0 kulturze polskiej w Radio Francuskim 
W ramach „Emissioms Culturelles" 

słuchacze radia francuskiego mieli moż­
ność wysłuchać ciekawych pogadanek o 
kulturze polskiej. 

Cztery „conférences" francuskie Ma­
ryi Kasterskiej w serii o Polsce: Histo-

KRONIKA TYGODNIA 
5 czerwca 

OAS zapowiedział wznowienie akcji 
terrorystycznej wskutek rzekomych 
przeszkód jakie władze francuskie sta­
wiają jego pertraktacjom z nacjonalis­
tycznym rządem Algeru. 

Na giełdzie nowojorskiej nastąpiła po­
nowna zniżka. 

Gen. Jouhaud, czekając w celi na wy­
konanie wyroku śmierci, ogłosił apel do 
gen. Salana, by nakazał OAS „zaprzes­
tanie działalności" tj. mordowania mu­
zułmanów. 

W „wyborach" w Albanii na 889.875 
głosów tylko 37 oddało je przeciw reżi­
mowi komunistycznemu .., 

6 czerwca 
W wyborach uzupełniających do Izby 

Gmin w m. Middlesbrough (Anglia; so­
cjaliści odebrali konserwatystom posia­
dany dotychczas mandat poselski, 

7 czerwca 
Terroryści tajnej armii podziemnej w 

Algerze podpalili uniwersytet w Alge-
rze i dwie szkoły. W Paryżu wykonano 
wyrok śmierci na 2 członkach tajnej 
armii OAS, którzy mieli na sumieniu 
wiele zbrodni, popełnianych z rozkazu 
OAS. 

Senat amerykański uchwalił pełnomoc­
nictwa dla prezydenta Kennedy'ego w 
myśl, których prezydent może pozwolić 
wysłać zboże do Polski i Jugosławii. 

8 czerwca 
W nocie do rządów Francji, Stanów 

Zjedn. i W. Brytanii Rosja Sow. zagro­
ziła podjęciem „koniecznych kroków" 
dla obrony swego wschodnio niemieckie­
go sojuszu a to z powodu rzekomych 
„niebiezpiecznych prowokacji przeciwko 
Niemcom wschodnim przez policję za­
chodniego Berlina i faszystowskie ele­
menty". 

W Londynie ogłoszono — na zakończe­
nie konferencji konstytucyjnej z udzia­
łem ministra dla spraw kolonialnych 
Maudlinga — iż Trinadad i Tobago sta­
ną się niepodległymi państwami z dniem 
31 sierpnia br. 

9 czerwca 
Państwa bloku komunistycznego, za­

niepokojone wspaniałym rozwojem gos­
podarczym państw Wspólnego Rynku 
wydały na zakończenie swych obrad w 
Moskwie komunikat, w którym wzywają 
do rozszerzenia handlu między Wscho­
dem i Zachodem, do zwołania międzyna­
rodowej konferencji gospodarczej i do 
powołania do życia urzędu światowego, 
który zajmowałby się popieraniem hand­
lu między wszystkimi państwami świata. 

10 czerwca 
Komandosi OAS podpalili w Algerii 

rurociąg naftowy wywołując olbrzymi 
pożar. 

Na wszystkich drogach w W. Brytanii 
powstały w czasie Zielonych Świąt ol­
brzymie, nieraz na 20 mil długie, zatory. 
W ciągu 24 godzin 38 osób straciło życie 
w wypadkach samochodowych. 

11 czerwca 
Terroryści algerscy zapowiedzieli, iż 

nadchodzący tydzień będzie mial decy­
dujące znaczenie dla całej Algerii. W 
razie nie przyjęcia ich żądań Algeria 
zrównana będzie z ziemią. 

12 czerwca 
Młody przywódca tajnej armii pod­

ziemnej w Algerii Jan Siisini, oświad­
czył, iż jeśli nie otrzyma zadowalają­
cych gwarancji od tymczasowego rządu 
algerskiego, wówczas nakaże wszystkim 
Europejczykom opuścić Algerię przed 1 
lipca. 

13 czerwca 
W zgromadzeniu Nar. francuskim ok. 

300 posłów opuściło salę na znak protes­

tu przeciwko polityce de Gaulle'a w 
sprawie integracji politycznej Europy 
Zachodniej. 

Brytyjski Związek Związków Zaw. 
(TUC) stawia jako warunek przystąpie­
nia W. Brytanii do Wspólnego Rynku 
wprowadzenie postanowienia o „pełnym 
zatrudnieniu". Sprzeciwia się też swo­
bodzie zmiany miejsca pracy. 

Prowizoryczny rząd algerski zaprze­
czył jakoby był skłonny dać ludności 
europejskiej większe gwarancje niż 
przewidziane w jego traktacie z Francją. 
Natomiast radiostacje OAS twierdzą, że 
tego rodzaju negocjacje toczą się dalej. 

W Moskwie zerwano negocjacje han­
dlowe między Francją i ZSSR po wysu­
nięciu żądania przez Chruszczowa by 
Rosja otrzymała takie same przywileje 
taryfowe jakie przysługują członkom 
Wspólnego Rynku. 

14 czerwca 
We Francji ujęto 6 terrorystów OAS, 

którzy mieli rozkaz zamordowania de 
Gaulle'a. 

OAS w Oranie nakazał luności euro­
pejskiej skupić się w 5 miastach, których 
zamierza „bronić do upadłego" przeciw­
ko nowemu rządowi algerskiemu. Jedno­
cześnie w Algerze samym OAS nakazał 
Europejczykom opuszczenie miasta 
przed 1 lipca. 

W Kanadzie zwolniono kilkunastu u-
rzędników federalnych za zdradzenie ta­
jemnic wyborczych. 

15 czerwca 
Zgodnie ze swą zapowiedzią całkowi­

tego spustoszenia Algerii OAS przystą­
pił do systematycznego niszczenia mia­
sta Alger, wysadzając w powietrze ra­
tusz. 

16 czerwca 
Adenauer przemawiając w Berlinie z 

okazji rocznicy rozruchów antykomuns-
tycznych w r. 1953 wezwał Niemców 
Wschodnich do wytrwania w dążeniu do 
wolności. 

17 czerwca 
OAS ogłosił przez radio, że zawarł po­

rozumienie z FLN gwarantujące amnes­
tię i współpracę rządu algerskiego z lud­
nością europejską po uzyskaniu riepod-
legbości. OAS zarządził wstrzymanie 
dalszej akcji terrorystycznej. 

18 czerwca 
W. Brytania zawiesiła samorząd Gre­

nady, jednej z wysp Indii Zachodnich, 
wskutek skandali finansowych miejsco­
wego rządu. 

W O.N.Z. Ghana wystąpiła z namięt­
nym atakiem na Płd. Rodezję za rzeko­
mo gorsze traktowanie czarnej ludnoś­
ci niż ma to miejsce w Płd. Afryce. 

W mieście Alger nastąpiło znaczne od­
prężenie po „zawieszeniu broni". Nato­
miast OAS w Oranie i w innych ośrod­
kach nawołuje do dalszej walki. 

19 czerwca 
W wyborach kanadyjskich partia kon­

serwatywna nie zdobyła większości wy­
starczającej do stworzenia rządu. Pre­
mier Dieffenbacker zamierza jednak o-
przeć się o koalicję. Poża wzrostem man­
datów partii liberalnej sensację wywo­
łało 26 mandatów małego ugrupowania 
„zwolenników, ulg kredytowych". 

Rosja obniżyła wiek poborowych z 18 
na 17 lat. 

O.A.S. rozpada się na zwalczające ię 
człony. Ośrodek w Oranie odmawia u-
znania zawieszenia broni. Susseni, na­
czelny przywódca politycz: y O.A.S.'u 
wyznaczył 48-godzinne „ultimatum" rzą­
dowi prowizorycznemu żądając wprowa­
dzenia Europejczyków do muzułmań­
skich oddziałów bezpieczeństwa. 

ria Muzyki Polskiej (nadana dn. 2-go 
kwietnia) przegląd od średniowiecza aż 
do naszych dni. Trochę o muzyce śred­
niowiecznej, potem renesansowej, wiek 
XVII i XVIII, główne miejsce zajmuje 
Chopin i jego dzieje, potem już tylko 3 
nazwiska, żeby nie znużyć słuchaczy: 
Moniuszko, Paderewski i Szymanowski. 

Polacy we Francji (Les Polonais en 
France), temat bardzo trudny, bo bar­
dzo bogaty, a trzeba się streszczać tj. 
wybierać, i nie dawać za dużo nazwisk. 
Emigracja 1831 r., jej działalność, Hôtel 
Lambert, książę Adam, wielka rola 
Hôtel'u Lambert, szkoła dla panienek 
polskich, utrzymywana przez księżnę 
Annę Czartoryską i jej córkę hrabinę 
Izę Działyńską, Zakład św. Kazimierza! 
Dużo miejsca poświęcono Towarzystwu 
Historyczno-Literackiemu i Bibliotece 
Polskiej oraz jej roli na gruncie parys­
kim. Emigracja 1863 r. jej działalność. 
Komitet Polski, armia Hallera. Kongres 
Wersalski. Emigracja zarobkowa od 
1922—1926 r. i później. Ostatnia Wojna. 
Kościół polski w Paryżu. Seminarium 
polskie. Co dały Francji polskie emigra­
cje. (30 kwietnia). 

Folklor religijny i historyczny (14 
maja), Kult Maryjny. Św. Stanisław 
Szczepanowski i król Bolesław Śmiały. 
Święci i królowie, Św. Jan Kanty. Legen­
dy o Chrobrym i jego rycerzach. Legen­
da poleska o Napoleonie. 

Folklor popularny. Tradycje, pieśni 
stare, astronomia ludowa, Pan Twar­
dowski między niebem a ziemią, legen­
da. Zwierzęta, ptaki, przyroda w po­
daniach i legenda oraz przysłowia. So­
bótki i noc świętojańska, wianki, Legen­
da o kwiecie paproci (podlaska) (21 ma­
ja). 

„NON UCCIDERE" 
Watykańske „Osservatore delia dome-

nica" daje pod tym tytułem artykuł prof. 
F. Alessandrini, poświęcony mordom i 
rzeziom algerskim. Alessandrini powo­
łuje się na słowa Ojca św. do pielgrzy­
mów z Francji i mówi dalej: „Krew wo­
ła o krew, niesprawiedliwość pociąga za 
sobą inną niesprawiedliwość ... Odpo­
wiedzialni za te mordy wierzyli może, 
że cel uświęca środki, nie zdając Sobie 
sprawy, że środki użyte wpływają zaw­
sze, dobrze lub źle, na cele, do których 
dążymy ... Zaślepiony nacjonalizm za­
mącił u wielu właściwy sąd o rzeczach 
istotnych". Tam, gdzie w sumieniu swyœ 
ludzie zapominają o najwyższych zasa­
dach naszej wiary, ich przynależność do 
rodziny chrześcijańskiej staje się pus­
tym frazesem. 

AUDYCJE „FALI 56" 
DRAŻNIĄ SŁUCHACZY W POLSCE 
„Fala 56" radia warszawskiego otrzy­

muje stale krytyczne uwagi od słucha­
czy z różnych części Polski. Uwagi te — 
twierdzi spiker — dotyczą tych audycji 
„Fali 56", które — jak piszą słuchacze 
— „mówią, że państwo daje możność u-
czenia się, otacza opieką lekarską oby­
wateli buduje domy dziecka, domy star­
ców i że w ogóle mamy raj na ziemi". 
Tymczasem są to „drażliwe tematy, któ­
re nie tylko nie trafiają do przekonania, 
lecz wręcz rozdrażniają społeczeństwo". 

Cytując powyższe fragmenty listów 
słuchaczy, „Fala 56" (20.5.62 r.) stwier­
dza m.in.: „Musimy tu gwoli ścisłości 
wtrącić, że nigdy w żadnej z naszych au­
dycji nie mówiliśmy o 'raju na ziemi'. 
Przeciwnie, nawet jeśli tego rodzaju op­
tymistyczne sformułowania znajdowa­
liśmy w listach naszych, słuchaczy, któ­
rzy konfrontując czasy minione z dzisiej­
szymi dochodzili aż do takich wniosków, 
staraliśmy się być znacznie bardziej 
wstrzemięźliwi". 

Reakcje słuchaczy — stwierdza „Fala 
56" — „bywają różne". Np. autor listu z 
Bolesławca zapytuje, co z tej propagan­
dy ma człowiek? „Nic. Praca jest ciężka 
— pisze on — a zarobki małe. 55?my 
takie zdobycze, jak opiekę lekarską, za 
darmo. Czy uważacie, że państwo robi 
łaskę? A wykorzystuje się to jako nowy 
atut propagandowy". (FEC) 
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